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Miejscowa miesięcznie t bez dostawy do 
domu 4*80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7 -  P. K. O. Nr. 141.690.

Od niepodległości 
do ucisku.

Ewolucja, przez jaką przeszła na­
rodowościowa polityka sowiecka w 
stosunku do „republik” Związku, a 
specjalnie w stosunku do Ukrainy, 
jest przedmiotem nieustannego zain­
teresowania badaczy. Niedawno ogło­
sił na ten temat w „Sprawach Naro­
dowościowych” dr. Mikołaj Kowa­
lewski dłuższy artykuł, z którego da­
jemy poniżej niektóre ciekawsze poglą­
dy i spostrzeżenia.

W sprawie tej istniały dwa djanic- 
tralnie różne stanowiska. Jedno zaj­
mowała Róża Luxemburg, uważająca 
zjednoczenie dawnego imperjum ro­
syjskiego za konieczność i zalecająca 
„bronić zębami i pazurami całości pań 
stwa rosyjskiego jako terytorjum re-. 
wolucyjnego i przeciwstawić się 
wszystkim separatyzmom nacjonali­
stycznym". Na innem stanowisku je­
dnak stanął I. Kongres Sowietów w 
lipcu 19 17 r., proklamując „prawo
narodów Rosji do wolnego samookre- 
ślenia” . W rozwinięciu tego postulatu 
ogłosił w kilka miesięcy później Le­
nin swą słynną deklarację, w której 
przyznaje dla narodów Rosji równość, 
suwerenność i prawo do wolnego sa- 
mookreślenia się aż do oddzielenia się 
i utworzenia niepodległego państwa.

Deklaracja powyższa była hasłem, 
które niepomiernie ułatwiło wojskom 
czerwonym opanowanie odrywających 
się obszarów, a w pierwszym rzędzie 
Ukrainy. Wojska te, niosąc „równość 
i wolność", posiadały atut polityczny, 
który porwał za sobą część żywiołów 
rewolucyjnych i niepodległościowych 
Ukrainy, a równocześnie osłabił siłę 
atrakcyjną właściwego programu na­
rodowego, reprezentowanego przez 
miejscowe rządy rewolucyjne. W dzie­
dzinie socjalnej podobnem pociągnię­
ciem taktycznem było hasło „ziemia 
dla włościan". Jednak jak to hasło 
zastąpiono w kilka lat później doktry­
ną kolektywizacyjną, tak też i dekla­
racja niepodległościowa, oddawszy za­
mierzone usługi, nigdzie w praktyce 
nie została .zrealizowana; usunęły ją 
nowe zasady prawnopolityczne, wpro­
wadzane etapami w miarę wewnętrz­
nego krzepnięcia ustroju sowieckiego 
i wzrostu centralistycznej spoistości 
państwa.

Już w r. 1923 pięć dotychczas no­
minalnie suwerennych „republik" _
w ich liczbie również Ukraina — 
zrzeka się praw suwerennych na rzecz 
ZSSR. z ich faktycznym ośrodkiem 
— republiką rosyjską.' Ta umowa, 
eufemistycznie zwana federacyjną, jest 
pierwszem, zasadniczem ustępstwem 
z deklaracji Lenina na rzecz postulatu 
Róży Luxemburg.

Lata następne są świadkami dal­
szych wyłomów, czynionych z kolei 
w umowie z 1923 roku. Dla zakrycia 
gorzkiej prawdy uruchomiono równo­
cześnie z ogromnym nakładem rekla­
my politykę językową. Na Ukrainie 
nazywała się ona „ukrainizacją" i o- 
statecznie okazała się jedynie środkiem
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4f ostatniej chwili.

Nowy rząd w Finlandji.
Helsingfors. 5 iipca. (PAT.) Wczo­

raj mianowany został nowy rząd, w 
skład którego wchodzą między inny­
mi: Svinhufvud ■ jako premjer, Proko-

pe minister spraw zagranicznych, Ven- 
nola minister finansów i Solitander mi 
nister handlu.

553 godzin i 40 min. w powietrzu.
Chicago, 5 lipca. (PAT.) Samolot | naniu rekordowego lotu, który trwał 

City of Chicago wylądował po wyko- j  553 godzin i 40 minut.
------------ -o-------------

Wybuch w fabryce.
Wiele trupów i rannych.

Londyn, 4 lipca. (PAT). W Castle- 
ford (Yorkshire) w wytwórni chemi- 
kalji nastąpił wybuch, który zniszczył 
całkowicie fabrykę. Szereg domów w 
okolicy jest mocno uszkodzonych, w 
calem mieście wyleciały z okien szy­
by. Dwóch robotników poniosło 
śmierć. Do szpitala przewieziono 10 
osób w tej liczbie dwie w stanic cięż­
kim. Pod gruzami prawdopodobnie 
znajdują się jeszcze trupy.

Castleford, j lipca. (PAT.) Według 
ostatnich informacyj w* dniu wczoraj­
szym wydobyto 11  trupów z pod gru­
zów fabryki. Katastrofa nastąpiła przy 
puszczalnie wskutek wybuchu jakiegoś 
kwasu, który wywołał trzy kolejno po 
sobie następujące eksplozje. W następ- I

stwie tych eksplozji na miasto w pro­
mieniu 1 km. od miejsca katastrofy 
posypał się grad szczątków płonącego 
■ !•; : !u a jednocześnie pożar ogarnął 
fabrykę. Trzy czwarte fabryki uległo 
zniszczeniu. Robotnicy usiłowali wy­
dostać się przez wal płomieni. Siła eks­
plozji była tak wielka, że trupa jedne­
go z robotników znaleziono w pobli­
skim strumieniu, gdzie rzucił go pęd 
powietrza. Żony i dzieci robotników 
zatrudnionych w fabryce wśród roz- 
pacznego płaczu rzuciły się ku miejscu 
katastrofy tak, że policja musiała od­
grodzić ich kordonem. W cztery go­
dziny po katastrofie nie zdołano jesz­
cze wydobyć wszystkich trupów i ran­
nych.

Utonęło szesnastu turystów.
Moskwa. 5 lipca. (PAT.) Z Odessy 

donoszą, że w czasie przewożenia ło­
dziami rybackiemi uczestników wy­
cieczki turystycznej z okrętu na brzeg 
wywróciła się jedna z łodzi, przyczem

utonęło 16 turystów. Katastrofa miała 
nastąpić wskutek niedbałości władz 
okrętowych. Zastępcę^kapitana okrętu 
oraz kilka osób z załogi aresztowano.

Wyjazd przedstawicieli 
Rządu do Poznania.

Warszawa, j lipca. (PAT). Dziś 
popołudniu specjalnym pociągiem wy­
jeżdżają do Poznania na uroczystość 
otwarcia wystawy turystyczno - ko­
munikacyjnej przedstawiciele Rządu: 
Minister Komunikacji inż. Kiihn, Mi­
nister Robót Publicznych prof. Mata- 
kiewicz, Minister Poczt i Telegrafów 
inż. Boerner, podsekretarz stanu Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych dr. 
Wysocki, Wiceminister Robót Pu­
blicznych Górski oraz przedstawiciele 
dyplomacji.

Następstwa zamknięcia 
granicy polsko-litewskiej.

Londyn, j  lipca. (PAT.) Departa­
ment handlowy Foreign Office ogiasza 
sprawozdanie z sytuacji gospodarczej 
na Litwie, nadesłane przez konsula 
brytyjskiego w Kownie, p. Prestona. 
Preston stwierdza, że obecny kryzys 
gospodarczy na Litwie w dużej mierze 
wynika z zamknięcia granicy polsko- 
litewskiej.

Przychwycenie szmuglu.
Katowice, j lipca. (PAT.) Straż 

graniczna od dłuższego czasu śledziła 
niejakiego Matuszka Józefa z Bytomia, 
który urządzał często przejażdżki ze 
Śląska niemieckiego do Polski samo­
chodem, naładowanym towarami. — 
Wczoraj samochód zatrzymano w 
Bogucicach. Jechał w nim Matuszek i 
niejaki Jakób Springer z Wolbromia. 
Po dokładnem obejrzeniu samochodu, 
okazało się, że były w nim specjalne 
skrytki oraz że miał podwójne ściany, 
w których znajdowały się cenne towa­
ry. Obu aresztowano a auto skonfisko­
wano.

do tern pełniejszego przesycenia ideo­
logią komunistyczną kultury niero- 
syjskich narodów. Zadaniem tej poli­
tyki językowej było sparaliżowanie 
fermentów narodowościowych i po­
zbawienie ich głównej siły atrakcyjnej.

Tymczasem, wprowadzając ukraiń­
skie elementarze, Znoszono konsek­
wentnie resztki odrębności ustrojo­
wej. Rok ostatni przyniósł tu bardzo 
stanowcze pociągnięcia, przedewszyst- 
kiem w dziedzinie gospodarczej. Znie­
siono zawarowane przez umowę fe­
deracyjną autonomiczne komisarjaty 
rolnictwa, zastępując je związkowym 
komisarjatem rolnictwa w Moskwie. 
Skasowano trusty ukraińskie, wtłacza­
jąc cały ukraiński przemysł do tru­
stów związkowych. Scentralizowano 
w Moskwie również przedtem autono­

miczne sprawy zaopatrzenia rolnictwa 
ukraińskiego w maszyny, narzędzia 
rolnicze i nawozy sztuczne, a nawet 
wyższe wykształcenie rolnicze w for­
mie jedynej Akademji umieszczono 
w Moskwie. Zlikwidowano ukraińskie 
banki krajowe, jak rolny, przemy­
słowy i dla handlu zagranicznego, 
przekazując ich funkcje i kapitały 
bankom centralnym. Zcentralizowano 
również administrację państwową, 
ograniczając kompetencje komisarja- 
tów spraw wewnętrznych w republi­
kach związkowych do funkcji wy­
łącznie policji politycznej, wszystko 
inne przekazując komisarjatom zwią­
zkowym.

Ostatniem wreszcie, szczególnie 
drastycznem pociągnięciem jest cen­
tralizacja w dziedzinie religijnej. Wła­

dze sowieckie na Ukrainie przeprowa­
dziły likwidację ukraińskiej Cerkwi 
autokefalnej, zarzucając jej działalność 
kontrrewolucyjną, i nakazały przyłą­
czenie wszystkich jej parafij do Cerkwi 
rosyjskiej.

W świetle tych faktów piękna de­
klaracja z r. 19 17 okazuje się bluffem, 
lub — jak się wyraża dr. Kowalewski 
— „wyrazem konieczności przeżywa­
nej chwili". Zresztą i sami dziejopisa­
rze rewolucji komunistycznej przyzna­
ją szczerzę, że deklaracja Lenina była 
tylko mocnem pociągnięciem tak­
tycznem, pozyskując dla rewolucji 
znaczną część ludności ukraińskiej i 
umożliwiając armji sowieckiej zwy­
cięstwo zarowno nad Denikinem, jak 
nad ukraińską armją narodową.

Tai^ samochaiHw “ H a s ) Plac Targów Wschodnich, Pawilon t. zw. 
„Czechosłowacki". Stała sposobność naj­
korzystniejszego zakupna, wzgl. sprze- 
— ■ dąży samochodów. = = = = =
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Piraci patrjotyzmu.
Niemce o Wszechniemcach w Polsce.

P. dr. Jakob, profesor gimnazjalny 
w Grudziądzu jest człowiekiem wiel­
kiej cvw.lnc| odwagi. Złożył tego do­
wód, ogłaszając w jednym z ostatnich 
numerów tygodnika pacyfistycznego 
„Das andere Deutschland” obszerny 
artykuł p. t. „Das Alldeutschtum in 
Polen" (Wszechniemcy w Polsce), za­
wierający rewelacyjne wiadomości o 
działalności Niemców w niemieckiem 
szkolnictwie w Polsce.

Na wstępie swego artykułu dr. Ja- 
ęob stwierdza, że właściciel bydgoskiej 
„Deutsche Rundschau", księgarz Ar­
nold Kriedte w Grudziądzu, bojkotem 
systematycznym doprowadził do zam 
knięcia lojalnej gazety niemieckiej w 
Grudziądzu, „Die Weichselpost” (Pocz 
ta Nadwiślańska); wobec braku nie­
mieckiego pisma na miejscu autor chce 
przez „Das andere Deutschland" pu­
bliczności niemieckiej „dać pojęcie o 
piratach niemieckiego patrjotyzmu w 
Polsce, na których płace ministerjalne 
w niesłychany sposób marnotrawi się 
pieniądze ludu niemieckiego".

Właściwe swe opowiadanie rozpo­
czyna autor od tego, jak to konsul nie 
miecki w Łodzi, freiherr v. Luckwald, 
monarchista jak inni konsulowie Rze­
szy w Polsce, próbował go się pozbyć, 
twierdząc wobec dyrektora gimna­
zjum niemieckiego w Łodzi, że dr. Ja- 
cob posiada tylko polskie uprawnienia 
nauczycielskie, nie zaś też pruskie. Na 
jakiej podstawie prawnej niemieckie 
szkoły prywatne w Polsce wymagają 
pruskiej kwalifikacji od nauczycieli, o 
tern dr. Jacob nas nie informuje. Na­
tomiast dowiadujemy się, że gdy baro­
nowi Luckwaldowi zwrócił uwagę, iż 
pruskiej kwalifikacji udzielił mu mini­
ster oświąty Haenisch, usłyszał odpo­
wiedź konsula, że „dla szlachcica nie­
mieckiego nie istnieje żaden minister 
oświaty Haenisch” . W dalszym ciągu 
rozmowy konsul przyznał otwarcie, 
że republiki w Niemczech nie uznaje 
i dodał: „Może pan wnieść zażalenie, 
wtedy przeniosą mnie z Łodzi, czem 
atoli wyrządzi pan wielką przysługę 
mej żonie". Obietnicy, danej d-rowi 
Jacobowi, że wystara mu się o posadę 
w innem gimnazjum niemieckiem, ten 
„szlachcic niemiecki" (cudzysłów w o- 
ryginale) nie dotrzymał.

Dowiadujemy się dalej, że, „samo- 
władcą wszystkich prywatnych szkół 
niemieckich w Potznańskiem, na Po­
morzu, a ostatnio też w byłym zabo­
rze rosyjskim, gdzie bez cienia prawa 
do tego odbywa nietaktowne wizyta­
cje szkolne, jest niejaki oberstudienrat 
dr. Schónbeck w Bydgoszczy. P. dr. 
Schónbeck wymaga zarówno „nasta­
wienia wrogiego Polsce ('eine polen- 
feindliche Einstellung), jak też szcze­
gólnie nieuznawania republiki niemiec 
kiej, Ligi Narodów i wszelkich dąż­
ności pokojowych". W dniu 2 maja 
1928 r., ten p. oberstudienrat pouczył 
d-ra Jacoba i jego kolegów, że skoro 
obecnie w Polsce i w „republice nie­
mieckiej" żądają, by uczniowie wie-

Odwołanie procesji 
Bożego Ciała.

Wiedeń, 4 lipca. (PAT). „Neue 
Fr. Presse" donosi z Innsbrucku: W 
dniu święta Bożego Ciała zażądał dy­
rektor włoskiej szkoły w miejscowo­
ści Naturns od tamtejszego probosz­
cza, by dzieci szkolne, biorące udział 
w procesji, modliły się po włosku i by 
posąg św. Alojzego, który dotychczas 
niosły zazwyczaj dzieci szkolne, od­
dano do niesienia członkom związku 
faszystowskiego. Proboszcz odpowie­
dział na to, że procesja Bożego Ciała 
jest uroczystością wyłącznie kościelną 
i że nie ma wobec tego powodu wy­
konania zarządzeń dyrektora szkoły. 
Kiedy dyrektor obstawał przy swojem 
żądaniu, proboszcz odwołał procesję.

dzieli coś o Lidze Narodów, to „prze­
pis ten panowie najlepiej obejdą, ka­
żąc pisać zadania na temat: „Co mój 
ojciec myśli o Lidze Narodów". Wte­
dy możecie być pewni, że uczniom bę-. 
dą wpajane stare poglądy” . Toteż w 
szkołach, podlegających p. Schónbe- 
ckowi, uczniowie klas najniższych wo- 
góle nie wiedzą, że Wilhelm II już nie 
panuje, w średnich klasach nauczy­
ciele i uczniowie republikę uważają za 
coś w rodzaju odry, jaka opadła mo-

narchję (eine Art Masernkrankheit 
der Monarchie), zaś w klasach wyż­
szych uczniowie zakładają związki „ku 
odbudowie monarchji pod księciem 
Ruprechtem bawarskim"; tak dosłow­
nie oświadczyli uczniowie w Łodzi.

Dr. Jacob oświadcza, że większość 
niemieckich dyrektorów nie zgadza 
się z postępowaniem d-ra Schónbecka, 
przywłaszczającego sobie urzędowe u- 
prawnienia, jakich wcale nie posiada. 
A  dalej czytamy: „Żę ta niecna dzia­
łalność (dieses frevelhafte Treiben) 
trwa w dalszym ciągu, tłumaczy się 
to po pierwsze niesłychanym terro­
rem, jaki ten monarchista stosuje do 
wszystkich lojalnych nauczycieli, a po-

Marynarze duńscy w Warszawie.
Warszawą, 4 lipca. (PAT). Ofice­

rowie i kadeci duńskiej marynarki 
wojennej wpisali się w dniu dziesiej- 
szym do księgi wizyt na Zamku i w 
Belwederze. Następnie złożyli wizytę 
w Ministerstwie Spraw Wojskowych 
oraz w szefostwie kierownictwa mary­
narki wojennej. O godz. 14 podejmo­
wał gości śniadaniem w hotelu Euro­
pejskim pierwszy Wiceminister Spraw 
Wojskowych generał Konarzewski. 
O godz. 20.30 podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
dr. Wysocki wydał na cześć gości 
obiad. Po obiedzie odbył się raut, na 
którym obecni byli przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych.

Gdynia, 4 lipca. (PAT). Oficero­
wie i kadeci duńskiej floty wojennej

zwiedzili dziś na holownikach mary­
narki wojennej port gdyński i urzą­
dzenia porto^fe.

Warszawa, 4 lipca. (PAT). Pierw­
szy Wicemin. Spraw Wojskowych gen. 
Konarzewski udekorował dziś w cza­
sie śniadania w hotelu Europejskim 
oficerów duńskiej marynarki wojen- 
nnej odznakami orderu Polonia Re- 
stituta. Odznaki oficerskie otrzymali: 
komandor porucznik Wolfhagen, ko­
mandor porucznik Trandsen, koman­
dor porucznik Jungersen, komandor 
podporucznik Ramlau Hansen, oraz 
podporucznik Heholm. Odznakami 
Krzyża kawalerskiego udekorowani 
zostali kap. Pontoppidann, dpwódca 
łodzi podwodnej, kapitan Paulsęn oraz 
kapitan Jegstrug.

Król rumuński po;
Wiedeń, 4 lipca. (PAT). Prasa tu­

tejsza donosi z Bukaresztu, że pojed­
nanie między królem Karolem, a 
księżną Heleną po przezwyciężeniu 
pierwszych trudności czyni szybkie 
postępy. Król Karol odwiedza co­
dziennie księżnę Helenę w jej rezy­
dencji, gdzie przebywa ona ze swym, 
synem Michałem. W tych dniach od­
było się wspólne śniadanie familijne 
na Zamku w Cotroceni. Księżna He­
lena udaje się wkrótce ze swoim sy­
nem do rezydencji w Sinaja, dokąd 
uda się też król Karol po uzyskaniu

>godził się z żoną.
unieważnienia rozwodu. Unieważnie­
nia dokona w przyszłym tygodniu 
trybunał apelacyjny w Bukareszcie na 
tej podstawie, że następca tronu zło­
żył w czasie procesu rozwodowego 
protokolarne oświadczenie, iż nie 
zgodzi się na rozwód. Księżna Helena, 
która już teraz posiada tytuł jej kró- 
leskiej mości, stanie się po unieważnie­
niu rozwodu królową.

W jesieni weźmie' para krówska 
udział w uroczystościach koronacyj­
nych w Alba Jul ja.

Pogromy w Wiesbadenie.
Berlin, 4 lipca. (PAT). Urządzane 

przez niemieckich nacjonalistów po­
gromy przeciw byłym uczestnikom 
ruchu separatystycznego trwają. U- 
biegłej nocy manifestacje powtórzyły

powybijano szyby. Według prasy de­
mokratycznej zajścia te wywołać mają 
interwencję dyplomatyczną ze strony 
rządu francuskiego, Niemcy bowiem 
podpisali w Hadze umowę, w której

się w Wiesbadenie. I tu podobnie, jak | obowiązują się chronić separatystów 
w Moguncji, splondrowano sklepy i przed represjami.

Katastrofalny pożar.
Bukareszt. 5 lipca. (PAT.) We wsi 

Borsa w pobliżu Maramuresh wybuchł 
gwałtowny pożar, który zniszczył 250 
domów, 4 kościoły, 4 synagogi, spichle 
rze zawierające wielkie zapasy zboża, 
obory i stajnie w których znajdowało 
się bydło itd. Szkody są olbrzymie. 
Przeszło 3000 pozostało bez dachu nad

głową. Pożar wybuchł początkowo w 
domu miejscowego lekarza i wskutek 
gwałtownego wiatru szerzył się z nie­
zmierną szybkością. Ogień powstał w 
południe a o 1 w nocy pomimo ener­
gicznej akcji ratunkowej nie był je­
szcze ugaszony.

Groźba zerwania rokowań
francusko-niemieckich.

Berlin, 4 lipca. (PAT). Według 
prasy tutejszej, rokowaniom francu­
sko - niemieckim w sprawie przedter­
minowego zwrotu Zagłębia Sarry gro­
zi rozbicie. Strona francuska domaga 
się uznania przez Niemcy praw wła­
sności Francji do części kopalń Zagłę­
bia Sarry. Niemcy zaś sprzeciwiają 
się temu. Delegacja niemiecka w naj­
bliższych dniach ma opuścić Paryż. 
W związku z tern doniesieniem uka­
zał się komunikat stwierdzający, że 
informacje prasy nie pokrywają się z 
faktycznym stanem rzeczy. Rokowa­

nia w sprawie Zagłębia weszły w stan 
krytyczny tak, że liczyć się trzeba z 
ich przerwaniem. Strona niemiecka 
spodziewa się, że wyniki dotychczaso­
we będą jeszcze przedmiotem bezpo­
średnich narad obu rządów. Niemcy 
domagać się będą oddania wszystkich 
kopalń właścicieli bawarskich i pru­
skich. Przerwanie rokowań, zdaniem 
komunikatu, nie powinno pociągnąć 
za sobą oddania sprawy Lidze Naro­
dów, gdyż sprawa ta dotyczy tylko 
Niemiec i Francji.

wtóne olbrzymiemi środkami pienięż- 
nemi, jakie, niestety, otrzymuje z Nie­
miec. Są to dodatki do pensji i osob­
ne gratyfikacje.

„Nauczyciele wierni przekonaniom 
(gesinnungstuchtig) po kilku latach 
dorabiają się majątków, bo ich docho­
dy przewyższają pięciokrotnie odpo­
wiednie płace nauczycieli Polaków".

W końcu dr. Jacob opowiada, jak 
ów dr. Schónbeck uprawia kontrolę 
nad „wiernością przekonaniową” nau­
czycieli. Stworzył sobie czysto poli­
tyczne „czarne listy", prowadzone 
przez księgarza w Grudziądzu, wspo­
mnianego już Arnolda Kriedte. Wo­
bec d-ra Jacoba i drugiego profesora 
Tietza z gimnazjum dla dziewcząt, p. 
Kriedte wyraźnie przyznał, że... wy­
pytuje uczniów i uczenice, zapisuje 
wszystkie uwagi treści politycznej, 
czynione przez nauczycieli w szkole, 
i podaje ten materjał dalej drowi 
Schonbeckowi. Na podstawie wiado­
mości udzielonych przez uczniów, któ 
rzy nie dostali promocji, dr. Jacob u- 
tracił posadę w Grudziądzu, a p. 
Kriedte wspaniałomyślnie zgodził się 
na to, że „winowajca" otrzyma! o wie­
le gorszą posadę w Chojnicach. Ale i 
to stało się tylko w czasie choroby dra 
Schónbecka, który natychmiast po 
swem wyzdrowieniu zaprotestował 
przeciw dalszej nauczycielskiej działal­
ności dra Jacoba, oowołując się na tai- 
ne informacje p. Kriedtecgo, i oświad­
czając, że „niema w tym wypadku 
wyższej instancji, bo on dr. Schónbeck 
— nie ma zwierzchnika” .

System czarnych list stosowany 
jest też prze^ p. Kriedte'go do niemiec 
kich kupców, przemysłowców, rze­
mieślników. „Wszyscy drżą — pisze 
dr. Jacob — wszyscy się boją, bo kto 
nie jest politycznie posłusznym (wer' 
politisch nicht pariert), tego rujnuje 
się gospodarczo, a nawet eksmituje, 
jak ekonoma ewangelickiego domu 
gminnego, p. Hugona Fritza w Gru­
dziądzu". Nie można znaleźć pisma 
niemieckiego, które ważyłoby się po­
dać prawdę o człowieku, otrzymują­
cym takie olbrzymie sumy pieniężne 
do użytku wedle własnego uznania. 
Boją się też ludzie, że hakatyści goto­
wi denuncjować ich u władz polskich, 
jak to się już trzykrotnie przytrafiło 
samemu d-rowi Jacobowi. „Macherki 
(die Machenschaften) p. dra Schón­
becka i jego pomocników są niebezpie­
czne” , pisze dr. Jacob, „nie dla niego 
wprawdzie, bo jako obywatel niemiec­
ki każdej chwili może się udać do Nie­
miec — co też uczynił, kiedy rozpo­
czął się proces tak zwanych „skau­
tów" — lecz dla młodzieży, dla ucz­
niów, których wciąga do gry ze zdra­
dą stanu, na co żadne państwo, także 
Polska, nie może zezwolić". Autor 
wyraża życzenie, bv nareszcie nastąpił 
pokój gospodarczy i pokój szkolny 
między Niemcami a Polską, i aby na­
reszcie tych szkodników usunięto.

M. G.

Sowieckie życzenia.
Moskwa, 4 lipca. (PAT). Tass do­

nosi, że Litwinow wysiał do ministra 
Curtiusa depeszę składając mu w imie­
niu rządu sowieckiego powinszowania 
z okazji zakończenia okupacji Nad- 
renji. Depesza ma brzmienie następu­
jące: Rząd ZSSR., który w dniu 13 
stycznia 1923 protestował przed ca­
łym światem przeciwko okupacji te- 
rytorjum niemieckiego, stwierdza ze 
szczególną radością fakt przywrócenia 
suwerenności Niemiec w Nadrenji.

Szczęśliwy skok lotnika.
Poznań, 5 lipca. (PAT). Wczoraj 

popołudniu na lotnisku w Ławicy 
pod Poznaniem w czasie wykonywania 
akrobacji nad lotniskiem przez por. 
Brzezinę oderwało się skrzydło samo­
lotu, dzięki jednak przytomności lot­
nika zdołał on wyskoczyć ze spado­
chronem i szczęśliwie wylądować. 
Aparat uległ zupełnemu zniszczeniu.
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XVI Kongres partji komunistycznej 
w Moskwie.

Przygotowane zawczasu rezolucje zostały przyjęte „jedno­
głośnie". ■ Triumf Stalina nad prawicowem i lewico- 

wem odchyleniem.
Moskwa, 4 lipca. (PAT.). (Tass). 

Kongres partji komunistycznej uchwa­
lił jednomyślnie rezolucję, aprobującą 
całkowicie politykę i działalność Ko­
mitetu Centralnego partji. Rezolucja 
zaznacza m. in. że konsolidacja mocar­
stwowej potęgi Z. S. R. R. była wyni­
kiem słusznej polityki zagranicznej, 
prowadzonej przez Komitet Centralny 
partji. Jedynie dzięki tej polityce rząd 
sowiecki zdołał utrzymać pokój, który 
jest najważniejszym warunkiem zwy- 
cięzkiej rozbudowy socjalistycznej kra­
ju. Stanowcza polityka rządu sowiec­
kiego doprowadziła do podjęcia stosun­
ków dyplomatycznych z Anglją, oraz 
do likwidacji zatargu o kolej wchod- 
nio-chińską. Kongres poleca Komiteto­
wi Centralnemu kontynuować rów­
nież w przyszłości stanowczą i ener­
giczną politykę pokoju i konsolidacji 
węzłów braterstwa i solidarności po­
między robotnikami i masami pracują­
cemu w Z. S. R. R. a robotnikami i 
i pracownikami krajów kapitalistycz­
nych oraz kolonij. Kongres uważa za 
rzecz potrzebną dalszy rozwój stosun­
ków ekonomicznych Z. S. R. R. z kra­
jami kapitalistycznemu na podstawie 
niewzruszonego zachowania monopo­
lu handlu zagranicznego oraz zużytko- 
wywania na szeroką skalę pomocy 

. technicznej wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych, w celu przy­
śpieszenia procesu uprzemysłowienia Z.
S. R. R.

W dalszym ciągu rezolucja podkre­
śla doniosłe znaczenie szybkiego tempa 
socjalistycznej industrjalizacji kraju dla 
zapewnienia niezawisłości gospodarczej 
Z. S. R. R., wzmocnienia jej zdolności 
obronnej oraz odparcia wszelkich prób 
interwencji ze strony imperjalizmu 
międzynarodowego.

Kongres podkreśla kategorycznie 
konieczność skupienia przez partję jak- 
największej uwagi na armji oraz zmo­
bilizowania wszystkich sił warstw ro­
botniczych i chłopskich w kierunku 
wzmocnienia zdolności obronnej Z. S. 
R . R. i zdolności bojowej armji czer­
wonej, marynarki i armji powietrznej.

Mówiąc o przebudowie socjalisty­
cznej rolnictwa, rezolucja stwierdza, że 
eksploatacja gospodarstw rolnych pań­
stwowych winna przynieść tego roku 
z górą 17 miljonów kwintali, a eks­
ploatacja ferm kolektywnych ponad 83 
miljony kwintali zboża.

Z kolei rezolucja zawiera szereg za­
leceń w sprawie rozwoju wszystkich 
dziedzin przemysłu, poczem porusza 
sprawę walki z prawicą. Kongres apro­
buje całkowicie zarządzenia Komitetu 
Centralnego w walce przeciwko troc- 
kizmowi i odchyleniom prawicy, gdyż 
zarządzenia te zapewniają utrzymanie 
istotnej jedności partji. Kongres o- 
świadcza, że zapatrywania opozycji 
prawicowej nie dadzą się pogodzić z

przynależnością do partji komunistycz 
nej. Partja musi domagać się od wszyst 
kich tych, którzy uznają swe błędy, a- 
żeby dowiedli szczerości swych wy­
znań czynną obroną ogólnych w y­
tycznych partji Niespełnienie tego żą­
dania winno pociągnąć za sobą zasto­
sowanie jaknajenergiczniejszych zarzą­
dzeń dyscyplinarnych.

Nakoniec kongres poleca Komite­
towi Centralnemu partji zapewnienie 
w przyszłości szybkiego rozwoju prze­
budowy socjalistycznej kraju oraz cał­
kowite zrealizowanie planu j-letniego 
w okresie lat 4-ch, wreszcie niewzru­
szone kontynuowanie likwidacji kuła­
ków jako klasy na podstawie przepro­
wadzenia kolektywizacji na terenie ca­
łego państwa.

Nędza mieszkaniowa w Warszawie.
Warszawa, j lipca. (PAT). Prasa 

donosi, że koczowisko bezrobotnych 
na Żoliborzu w Warszawie będzie w 
najbliższym czasie zlikwidowane. Ko­
czowisko to powstało samorzutnie w 
pobliżu baraków żoliborskich; w no­
rach i namiotach polowych mieszka 
około 700 osób bez kanalizacji, wody. 
i elementarnych urządzeń. Ostatnio 
stwierdzono w tern koczowisku po­
dejrzane wypadki zachorowań. Wła­
dze bezpieczeństwa znalazły wśród |

mieszkańców koczowiska kilkanaście 
osób stojących w kolizji z kodeksem 
karnym. Wobec tego zadecydowano 
likwidację koczowiska. Miejscowi mie­
szkańcy posiadający prawo do opieki 
społecznej miasta Warszawy będą u- 
mieszczeni w barakach miejskich, zaś 
rodziny zamiejscowe będą oddane pod 
opiekę władz w miejscu przynależno­
ści. Element przestępczy będzie wy­
siedlony i oddany pod dozór policji.

Fabryka Forda w Gdyni.
z zarządem miasta w sprawie budowy 
wielkiej fabryki montażowej samolo­
tów Forda. Fabryka ta miałaby obsłu­
giwać cały europ, eksport samolotów.

Warszawa, j lipca. (PAT). Dzien­
niki podają, że zarząd fabryki samo­
lotów Forda wysłał do Gdyni przed­
stawicieli celem rozpoczęcia rokowań

Sukces Wystawy Sztuki Polskiej
w Bukareszcie.

Zamknięta świeżo wystawa sztuki 
polskiej w państwowem Muzeum T.
Stelian w Bukareszcie, cieszyła się du- 
żem powodzeniem.

Sprzedano na tej wystawie obraz 
J. Przeradzkiej, przedstawiający Wjazd 
Króla Kazimierza W. do Kazimierza 
n. W. (zakupił go poseł włoski Pre- 
ziosi), dużą akwarelę W. Skoczylasa 
pt. „Plewienie buraków" (nabył Fio- 
lender Van Lennep), pejzaż W. Weis­
sa (zakupił poseł Rzeczypospolitej hr.
Szembek), szereg drzeworytów E.
Bartłomiejczyka i W. Skoczylasa oraz 
zakopiańskich figurek w drzewie.

Komisarz wystawy dr. M. Treter | skiego, zapamiętanych
był gościem protektorki wystawy, wystawie.

królowej Marji, w Bałcie nad Morzem 
Czarnem, gdzie wręczył naszej protek­
torce nabyte przez nią dwa drzewo­
ryty Wl. Skoczylasa oraz dwie figurki 
zakopiańskie (Strzelec i kobieta z 
ptaszkiem), ofiarowane królowej w 
dowód wdzięczności za łaskawe obję­
cie protektoratu nad wystawą; pod­
czas śniadania, na które komisarz wy­
stawy został przez królową zapro­
szony, a w którem wzięła też udział 
księżniczka Ileana, królowa ze specjal- 
nem uznaniem mówiła o pracach Du­
nikowskiego, Jarockiego, Kędzierskie­
go, Kuny, Skoczylasa i Wyczółkow- 

polskiej

CHIRURGICZNE
A R T Y K U Ł Y  R U M O W E
jak Poduszki Ogrzewacze.

Irygatory, L o d o w n i k i ,
Grusze, Przepłukiwaczki <

W ANNY i M IEDNICZKI
gumowe do składania

DLA NIEMOWLĄT
spodenki i podkładki gumowe 

poleca

FABRYCZNI! SKŁAD

Lwów, Legjonów  3, te le foa  16-45.

Zerwanie umowy z Z.S.S.R.
Madryt, j lipca. (PAT.) Komisja 

administracyjna Monopolu Naftowego 
postanowiła nie odnawiać umowy z 
ZSSR., wygasającej w dniu 31 grudnia 
1930 r. __________

Rejestracja bezrobotnych.
Warszawa, j lipca. (PAT). Jak po­

daje prasa, nowe rozporządzenie Mi­
nistra Pracy i Opieki Społecznej w 

. sprawie rejestracji i udziału w świad­
czeniach bezrobotnych pracowników 
umysłowych przewiduje rejestrację 
bezrobotnych 2 razy w miesiącu a 
nie jak dotąd 2 razy w tygodniu.

Proces o pobicie artystów 
polskich znowu odroczony.

Katowice, j lipca. (PAT). Jak do- 
doszą pisma opolskie, na podstawie 
informacyj ze źródeł miarodajnych, 
proces o pobicie "artystów polskich po 
przedstawieniu opery „Ffalka" w kwie­
tniu br. który pierwotnie wyznaczo­
no na 2 maja br. a następnie odroczo­
no do 1 lipca br., został obecnie odro­
czony na czas nieograniczony.

Sukces kap. Kingsforda.
San Francisco, 4 lipca. (PAT). Ka­

pitan Kingsford Smith wylądował tu 
na „Krzyżu Południa", kończąc lot po­
wietrzny dookoła świata.

Senjor prehistoryków Polski.
Bawiąc parę dni temu w Krako­

wie, miałem zaszczyt złożyć wizytę 
Senjorowi naszej prehistorji, właśnie 
co mianowanemu członkiem czynnym 
Akademji Umiejętności, prof. Wło­
dzimierzowi Demetrykiewiczowi, pia­
stującemu w Uniwersytecie Jagielloń­
skim katedrę prehistorji, a w Akade­
mji, stanowisko dyrektora „Muzeum 
archeologicznego". Zwyczajem wszyst­
kich prehistoryków odwiedzenie Sza­
nownego Profesora uważałem za naj­
serdeczniejszy obowiązek, w tym wy­
padku o tyle jeszcze aktualny, że 
obchodzi on właśnie 70-lecie urodzin, 
święcone uroczyście przez wszystkich 
prehistoryków polskich. Wyraźnie za­
znaczam „przez wszystkich", bo, jak 
na archeologów, wypadek to najzu­
pełniej wyjątkowy. Wiadomo bowiem, 
że gdy u historyków sztuki najwyżej 
dwóch uznaje siebie nawzajem, to u 
prehistoryków, każdy w pojedynkę 
jest dla siebie „sterem, żeglarzem i 
okrętem"; nikogo innego nie uznaje 
obok siebie, od niego dopiero zaczyna 
się prehistorja, wszyscy inni piszą 
książki, które „dowodem są tylko, 
czego nie wiedział o swym przedmio- 
cie". Pod względem wzajemnej nieto­
lerancji prehistorycy nasi stanowczo

osiągnęli rekord w skłóconym — zda­
wałoby się — do niemożliwości świat­
ku naukowym. Ponad tern wszyst- 
kiem stał i stoi jedynie profesor - ju­
bilat, którego uczniowie zajmują re­
sztę katedr uniwersyteckich archeo-
logji-

W rozmowie naszej potknęliśmy i 
o ten temat. Czcigodny profesor w 
skromności swej nie wiedział czemu tę 
wyjątkowość przypisać i dlatego po­
zwolę sobie wyręczyć Go, tłumacząc 
to poprostu tern, iż w całem życiu 
przyświecała mu miłość nie własnej 
osoby, ale przedewszystkiem ukocha­
nej przezeń prehistorji. Rzadka ta 
cnota przekonać potrafiła nawet 
„zindywidualizowanych" prehistory­
ków, jednając Mu ich szczery szacu­
nek, któremu wyraz dali w księdze 
pamiątkowej, ofiarowanej Jubilatowi 
na świątecznem posiedzeniu komisji 
antropologji i prehistorji Akademji 
Umiejętności w Krakowie. Do hołdu 
starszych przyłączyła się i młodzież 
wszystkich akademickich kół prehi­
storyków _w Polsce, zjeżdżając się 
licznie na uroczystość jubileuszową w 
murach „Almae matris Jagiellonicae".

Profesor - jubilat spędził życie 
całe na nieustannej walce, ale walce,

której ceną nie miała być korzyść 
osobista, a jedynie dobro ukochanej 
archeologji, Kopciuszka nauki w cza­
sach, kiedy On się jej poświęcił. Wal­
czył o katedrę dla prehistorji, o nisz­
czone bezmyślnie zabytki i wykopa­
liska, o muzeum archeologiczne i wre­
szcie o możność pracy dla młodych 
następców. W walce tej nie złożył 
bynajmniej do dziś broni, nie złożył, 
bo złożyć jeszcze nie czas przyszedł.

W walce tej dzielny oręż stano­
wiły osobiste jego zalety, a zwłaszcza 
umysłowe. Być fachowym specjalistą 
nieznaczylo dlań zamykać oczu przed 
życiem i jego niesłychanie wielostron- 
nemi przejawami. Zanadto to umysł 
wielki, by ograniczyć się chciał i mógł 
do wąsko pojętej fachowości, stępio­
nej przez nieumiejętność patrzenia z 
szerszej perspektywy, którą nabywa 
się tylko przez wielostronne wykształ­
cenie człowieka, dla którego najwięk­
szą mądrością jest samo życie, a nie 
jego odłamki.

Niedawno temu chorował Jubilat 
czas długi i nawet czuł się bardzo 
niedobrze, ale ile tężyzny znalazłem 
w Nim ostatnio, ile gotowości popro­
wadzenia walki do zwycięstwa osta­
tecznego! Głos dźwięczny, jak spiż, 
wskazuje na zdrowie niespożyte, o- 
czywiście, ad  m a i o r e m  p r e h i s -  
t o r i a e  g l o r i a m , b o  tern tylko

żyje i to było i jest treścią życia 
Czcigodnego Profesora. Troski o sie­
bie samego nie spostrzegłbyś ani odro­
biny u Niego; otoczenie całe jest rów­
nież dowodem tego. Jeśli nie wiek, tc 
to właśnie predestynuje go na hetma­
na drużyny archeologicznej, w któ­
rej niebrak, Bogu dzięki, towarzyszy 
dzielnych, niemało obiecujących. Ni< 
jeden zaś z nich to były uczeń Zacne­
go Profesora.

Ze Lwowem łączy prof. Demetry- 
kiewicza pochodzenie z tej częśc: 
kraju, a jeszcze bardziej temat więk­
szości prac Jego archeologicznych 
obejmujących zwłaszcza Podole. Ni< 
miejsce tu na ich wyliczanie, a wy­
starczy jeśli nadmienię, iż zawdzię. 
czarny Mu pierwsze syntetyczne uję- 
cię prehistorji b. Galicji tudzież omó­
wienie krytyczne najciekawszych gruj 
zabytkowych, jak „Groty w skałacl 
Galicji Wschodniej", osady z cera 
miką malowaną, kamienne figurj 
t. zw. bab, znaleziska „terrae sigil 
latae" i w. in. Wszystkie cechuje nie 
słychana uczciwość opracowania : 
wyczerpującą do dna znajomością li 
teratury przedmiotu; taka metod; 
pracy tłumaczy, dlaczego produkcji 
naukowa Jubilata nie imponuje ilością 
a zdobyła taką sławę jakością. Po< 
tym względem prof. Demetrykiewic; 
nie wielu posiada sobie równych. I tc
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Wakacyjna korespondencja.
Kiedy po wypisaniu dziesiątków 

artykułów, feljetonów, notatek i t. p. 
znękany dziennikarz wybierze się o- 
statecznie na zasłużony wypoczynek 
letni, ciąży na nim w dalszym ciągu, 
zgodnie z odwieczną tradycją, obo­
wiązek nadsyłania „korespondencyj 
wakacyjnych*'. Oczywiście stanowią 
one tem większą atrakcję, im z bar­
dziej odległego pisane są miejsca. 
Dziennikarz, któryby np. spędził ur­
lop na wybrzeżu Słoniowem i stam­
tąd pisał korespondencje, zaskarbiłby 
sobie specjalnie wdzięczność swego 
dziennika. Na ogół sympatycznie wi­
tane są korespondencje z wszelkiej 
dalszej i bliższej zagranicy, od biedy 
musi wystarczyć notowanie wrażeń 
z Helu czy Gdyni; nasza „Gazeta" 
musi się w tym roku zadowolić moją 
korespondencją z... Worochty, czego 
jednak ja osobiście bynajmniej nie 
żałuję.

Wybiegłszy na samo czeskie po­
granicze, ukryła się piękna ta miej­
scowość w szerokiej słonecznej kotli­
nie Prutu okolonej zewsząd wspania- 
łemi górami, obszytemi świerkowemi 
lasami. Są napewno wspanialsze na 
świecie okolice, są góry wyższe i groź­
niejsze dzikością, ale faktem jest, że 
rzadko kiedy spotyka się tak malo­
wniczą, tak pełną romantyzmu rzeź­
bę terenu jak w tej właśnie części 
pasma czarnohorskiego.

Worochta jest w pełnem tego 
słowa znaczeniu miejscem wypoczyn­
kowemu Nie ma tu sztucznych zabie­
gów leczniczych, nie tryskają tu 
źródła wód mineralnych a lekiem 
najskuteczniejszym jest tu wieczne, 
niewygasające — zdawałoby się — 
słońce, które dziwnie rozkosznie prze­
nika na wylot cały organizm człowie­
ka, odurzająca wprost woń drzew 
szpilkowych zmieszana z miodowym 
zapachem górskich łąk, czyste, ozonu 
pełne powietrze i hartująca, cudowna 
kąpiel w Prucie, Stąd wszyscy ci, 
którzy po całorocznym, wielkomiej­
skim zgiełku chcą zaznać spokoju i 
ciszy i żyć pięknem przyrody, płyną 
tu chętnie i tłumnie.

Nie wiem, czy jest jaka inna miej­
scowość klimatyczna, która w ciągu 
lat rozrosła się tak okazale, jak Wo­
rochta. Zniszczona niemal zupełnie 
w czasie wielkiej wojny, przed trze­
ma, czterema jeszcze laty posiadała 
kilka skromnych pensjonatów i kil­
kanaście skromniejszych jeszcze dom- 
ków mieszkalnych. Dziś poszczycić

jeszcze jeden tytuł do Jego hetmano- 
wania prehistorji polskiej, której oby 
pomyślnie przewodniczył lat wiele!

•  •.
Prof. dr. Włodzimierz Demetry-

kiewicz urodził się w Złoczowie
1859 r., studja gimnazjalne kończył
w Tarnowie, uniwersyteckie w Kra­
kowie, gdzie otrzymał stopień doktor­
ski za rozprawę o konserwatorstwie 
zabytków archeologicznych ze stano­
wiska dziejów kultury i nauki po­
równawczej prawa. W 1894 r. obej­
muje stanowisko kustosza wspaniałych 
zbiorów archeologicznych Akademii
Umiejętności, od 1903 r. do dziś w y­
kłada prehistorję na Uniwersytecie 
krakowskim. W wolnej Polsce poło­
żył zasługi koło zorganizowania opieki 
nad zabytkami przedhistorycznemu W 
uznaniu spotkał go długi szereg wy­
sokich odznaczeń, także zagranicz­
nych, a ostatnio otrzymał order Po­
lonia Restituta tudzież charakter czyn­
nego członka Polskiej Akademji Umie­
jętności.

Uroczystości jubileuszowe z udzia­
łem całego świata naukowego i omal 
nie kompletu prehistoryków odbyły 
się dnia 29 i 30 czerwca b. r.

B. Janusz.

Worochta w lipcu. 

się może trzydziestoma z prawdziwym 
komfortem urządzonemi pensjonatami 
a liczbę ich powiększyły w tym roku 
„Mela:‘, „Perełka", „Ustronie", „Sza­
rotka", a zwłaszcza uroczo położona 
i piękna architektonicznie „Mascotta". 
Pozatem rzesze letników kryją liczne 
wille i huculskie domki.

Zmienił się także zewnętrzny wy­
gląd Worochty. Tonąca do niedawna 
z nastaniem wieczoru w ciemnościach 
a w razie deszezzu w kałużach błota, 
posiada ona dzisiaj wcale dobre oświe­
tlenie, wygodne chodniki i nowo wy­
brukowany gościniec. W ubiegłym ty­
godniu odbyło się tu poświęcenie na­
prawdę luksusowo wybudowanego i

urządzonego domu mieszczącego Ko­
misję klimatyczną i Urząd gminny.

Worochta znajduje się dziś w sta- 
djum niezwykłego rozkwitu pod każ­
dym względem. Dalekim będąc od 
wyrażania komukolwiek banalnych 
pochwał, stwierdzić jednak należy, że 
lwia część zasług spada na starostę 
powiatu nadwórniańskiego p. Sokoła, 
który stałem bezpośredniem współ­
działaniem a zwłaszcza doborem o- 
sób umiejących działać sprawnie, 
sprężyście, taktownie i rozumnie, 
dokonał dużo dobrego. Te same 
słowa uznania należą się niestru­
dzonemu od lat działaczowi nad 
rozwojem Worochty, nadradcy Hir- 
schowi, oraz lekarzowi klimatyczne­
mu, drowi Żółcińskiemu.

Gd.

Prezydent Brzozowski oznajmił, iż 
po myśli uchwały w sprawie posie­
dzeń ferjalnych obrady czwartkowe 
nie będą poddane do dodatkowego za­
twierdzenia po wakacjach, gdyż od­
były się one przy wymaganym do 
prawomocności komplecie radnych. 
Po tem oświadczeniu udzielił prze­
wodniczący głosu referentom w spra­
wie wniosków Komisji Matki co do- 
wyznaczenia delegatów do rozmaitych 
komisyj. Sprawę delegowania komisji 
do losowania posagów z fundacji im. 
Boczkowskich referował r. dr. Pora- 
tyński, następnie r. Aleksander Le­
wicki przedstawił skład osobowy po­
szczególnych komisyj nowej Rady 
miejskiej.

Z porządku dziennego r. dr. Hersch- 
tal referował sprawę urlopów pra­
cowników zakładów i przedsiębiorstw 
miejskich, która to sprawa w roku 
ostatnim była kamieniem obrazy mię­
dzy pracownikami a komisarjatem z 
powodu wprowadzenia ograniczeń 
norm urlopowych. W dyskusji zabie­
rali glos r. Janicki, prof. Chyliński; 
wicepr. Kubala, ks. prof. Szydelski, 
r. Lang i in. Wszyscy mówcy oświad­
czyli się za wnioskami referenta, aby 
przywrócono normy urlopowe, istnie­
jące od r. 1923. Referent na koniec

Z Rady miejskiej.
zaznaczył, że delegacja Związku pra­
cowników, która w powyższej spra­
wie interwenjowała przed kilku dnia­
mi w prezydjum miasta, spotkała się 
z pełnem zrozumieniem prezydenta 
Brzozowskiego, który z całą gotowo­
ścią zgodził się celem jej przyspiesze­
nia postawić ją na porządku dzien­
nym wczorajszego posiedzenia.

Nadto uzgodniono na konferencji 
z prezydentem Brzozowskim, iż cało­
kształt spraw pracowników miejskich 
zostanie Radzie w możliwie najkrót­
szym czasie przedłożony do rozpa­
trzenia, to jest po upływie okresu 
ferjalnego.

W dalszym ciągu posiedzenia r. 
dr. Wereszczyński przedstawił sprawę 
uposażeń członków prezydjum. — W 
myśl wniosku referenta uchwalono 
prezydentowi pobory 3 stopnia urzęd­
ników państw, plus 40 proc. dodatku 
reprezentacyjnego, zaś wiceprezyden­
tom 4 kategorję urzędn. państw, plus 
20 proc. dodatku reprezentacyjnego.

Po tej uchwale wicepr. Irzyk, 
który po prezydencie Brzozowskim 
objął przewodnictwo obrad oznajmił, 
że na żądanie radnych żydowskich, 
wskutek zapadającego święta sabatu, 
zamyka posiedzenie. Termin podjęcia 
dalszych obrad nie został oznaczony.

Bilans Banku Polskiego.
Bilans Banku Polskiego za III de­

kadę czerwca br. wykazuje zapas zło­
ta 702,814.000 złotych tj. o 181.000 
zł. więcej niż w poprzedniej dekadzie. 
Pieniądze i należytości zagraniczne za­
liczone do pokrycia zmniejszyły się o
10.184.000 zł. do sumy 241,442.000 zł. 
natomiast niezaliczone do pokrycia 
zwiększyły się o 496.000 zł. do sumy
112.160.000 zł.

Portfel wekslowy wzrósł o 17 mili.
166.000 i wynosi 581,332.000 zł. 

Pożyczki zastawowe zwiększyły się
o 1,145.000 do 73,019-000. Inne akty­
wa wynoszą 139.904.000 zatem o 10 
milj. 190.000 więcej niż w poprzedniej

dekadzie.
W pasywach pozycja natychmiast 

płatnych zobowiązań zmniejszyła się 
o 93.971.000 (237,075.000). Obieg bi­
letów bankowych wzrósł o 110,334.000 
(i-3 I7>433-ooo).

Stosunek procentowy pokrycia o- 
biegów biletów i natychmiast płat­
nych zobowiązań banku wyłącznie zło 
tem stanowi 45.21 proc. (15.21 proc. 
ponad pokrycie statutowe). Pokrycie 
kruszcowo-walutowe — 60.74 proc. 
(20.74 proc. ponad pokrycie statuto­
we). Wreszcie pokrycie złotem same­
go tylko obiegu pieniężngo wynosi 
53-35 proc.

Rozstrzygnięcie konkursu na prace 
historyczno-wojskowe.

W związku z konkursem, ogłoszo­
nym przez Wojskowe Biuro History­
czne oraz Sekcję Historyczną Towa­
rzystwa Wiedzy Wojskowej na naj­
lepsze prace historyczno - wojskowe 
z okresu walk o niepodległość (1764 — 
1863), w dniu 30 czerwca na zapro­
szenie szefa Wojskowego Biura Hi­
storycznego oraz przewodniczącego 
Sekcji Historycznej T. W. W. zebrał 
się Sąd Konkursowy w następującym 
składzie: gen. bryg. Juljan Stachie- 
wicz — szef Wojskowego Biura Hi­
storycznego, płk. dr. Marjan Łodyń- 
ski — dyrektor Centralnej Bibljoteki 
Wojskowej, ppłk. dr. Bronisław Paw­
łowski — dyrektor Archiwum Woj­
skowego, mjr. Otton Laskowski — 
kierownik Sam. Ref. Wojen. Dawnych

W. B. H. i przewodniczący Sekcji 
Historycznej T. W. W. p. Stanisław 
Płoski, referent Wojskowego Biura 
Historycznego.

Sąd konkursowy orzekł, że z na­
desłanych 5-ciu prac na konkurs 
Wojskowego Biura Historycznego i 
dwu prac na konkurs Towarzystwa 
Wiedzy Wojskowej zostają nagrodzo­
ne jako odpowiadające warunkom 
konkursu:

I. Nagrodami Wojskowego Biura 
Historycznego po 500 zł. prace:

1) Jana Zbigniewa Pachońskiego 
(Kraków), p . t. „Początki pułku jazdy 
Legjonów, (1798—1799 r.),

2) Janusza Staszewskiego (Poznań) 
p. t. „Rezerwy wojskowe podczas wo­
jen Polski porozbiorowej",

3) Rafała Gerbera (Warszawa) p. t. 
„Fabrykacja dział w Powstaniu Listo- 
padowem".

II. Nagrodą Towarzystwa Wiedzy 
Wojskowej — 500 zł.:

Praca płk. dypl. Jerzego Grobie - 
kiego p. t. „Dywizjon ułanów pol­
skich Legji Cudzoziemskiej w czasie 
walk karlistowskich w Hiszpanii" 
(1836—1838 r.).

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 2 lipca 1930.

MIANOW ANIA N A STANOW ISKA 
KIEROWNIKÓW PU BLICZNYCH 

SZKÓŁ POW SZECHNYCH.
Pan Kurator Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego zamianował z dniem 1 
sierpnia 1930 r. w drodze konkursu, 
p. Helenę K m y t, kierowniczkę 6 
kl. publ. szk. powsz. żeńskiej im. św. 
Elżbiety w Stryju, kierowniczką 7 kl. 
publ. szk. powsz. im. św. Kingi w 
Stryju i p. Józefa S z u b e r l a k a ,  
nauczyciela 7 kl. publ. szk. powsz. w 
Złoczowie, kierownikiem 6 kl. publ. 
szk. powsz. w Białym Kamieniu, po­
wiatu Złoczów, p. Tadeusza C z a r ­
n e c k i e g o ,  kierownika 4 kl. publ. 
szk. powsz. w Sokolnikach, powiatu 
Lwów, kierownikiem 7 kl. publ. szk. 
powsz. w Sokolnikach.

MIANOW ANIA I PRZENIESIENIA
INSPEKTORÓW SZKOLNYCH.

Pan Minister W. R. i O. P. zamia­
nował p . Karola D z i e d u s z k ę ,  
nauczyciela 7 kl. publ. szk. powsz. 
im. Kr. Władysława Jagiełły w Gród­
ku Jagiellońskim, prowizorycznym
Inspektorem Szkolnym w Rohatynie.

Pan Minister W. R. i O. P. prze­
niósł Inspektorów Szkolnych: p . An­
toniego S a m b o r s k i e g o  z Kopy- 
czyniec do Zbaraża, p. Jana O 1 y e g o 
z Rohatyna do Bobrki i p . Jana K o- 
ś c i e l n e g o  z Bóbrki do Kopyczy- 
niec.

PRZENIESIENIA Z GIMNAZTÓW 
PAŃSTW OW YCH DO SEMINA- 

RJÓ W  PAŃSTW OW YCH.
Pan Kurator Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego przeniósł na własne pro­
śby z dniem 1 lipca 1930 r. p . Wła­
dysława D a j e w s k i e g o ,  nauczy­
ciela Gimnazjum Państwowego w Sa­
noku do I. Państwowego Seminarjum 
Nauczycielskiego żeńskiego w Prze­
myślu i z dniem r września 1930 r. 
p. dr. Mieczysława K r e u t z a ,  nau­
czyciela IV. Gimnazjum Państwowego 
im. J. Długosza we Lwowie, do I. 
Państwowego Seminarjum nauczyciel­
skiego żeńskiego im. A. Asnyka we 
Lwowie.

MIANOWANIA W SZKOLNIC­
TWIE POWSZECHNEM.

Okólna Powiatowa w 
Rudkach, zamianowała z dniem 1 ma­
ja 1930 r. Bogusławę f a m r o z i k ,  
nauczycielkę publ. szkoły powsz. w 
Bohorodczanach, nauczycielką 7-kł. 
publ. szkoły powsz. w Komarnie, po­
wiatu Rudki.

Rada Szkolna Powiatowa w
Tarnopolu, zamianowała z dniem 1 
kwietnia 1930 r. p. Marję S t a ń k ó- 
w n ę nauczycielką publ. szkoły powsz. 
w Ihrowicy Dolnej.

Rada Szkolna Powiatowa w
Tłumaczu, zamianowała z dniem 1 
maja 1930 r. p. Henrykę J ę d r z e ­
j e w s k ą ,  nauczycielką 7-kl. publ. 
szkoły powsz. w Niżniowie.

 ̂ Rada Szkolna Powiatowa w
Bóbrce, zamianowała z dniem 1 czerw 
ca 1930 r. p. Karolinę D o b r o w o l ­
s ką ,  nauczycielką 3-kl. publ. szkoły 
powsz. w Dulibach; p. Stefanję G a- 
ł u s z k ó w n ę ,  nauczycielką 1 -kl. 
publ. szkoły powsz. w Stokach-Wi- 
lawcu; i p .  Stefana T e r l e c k i e g o ,  
nauczycielem i-kl. publ. szkoły pow. 
w Kalinówce.
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Rz.-kat. Filomeny. 
Gr.-kat. Jewsewyja

LWOWSKA
t e a t r  w ie l k i .

Sobota, 5 lipca, o godzinie 8 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk" — zniżki ważne — 
wyst. dr. Czarnowskiego i L. Wyrwicza.

Niedziela, 6 lipca, o godzinie 8 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk" — zniżki ważne.

Dwa ostatnie gościnne występy Leona 
Wyrwicza w przebojowej komedji „Dzielny 
wojak Szwejk" odbędą się nieodwołalnie w so­
botę 5-go i w niedzielę 6-go bm. Niechaj więc 
na tych przedstawieniach nie braknie nikogo, 
kto jeszcze nic oglądał jego niezapomnianej 
kreacji, przckomiczncj ' postaci „dr. Griin-

TEATR MAŁY.
Sobota, 5 l i p c a ,g o d z i n ie  8 wiecz.: 

„Trzykrotne wesele" — zniżki ważne
Niedziela, 6 lipca, o godzinie 8 wiecz.: 

, .Trzykrotne wesele" — zniżki ważne.

Wzrastające powodzenie „Trzykrotnego 
wesela", tej nad wyraz oryginalnej i wesołej 
komedji amerykańskiej, utrwaliło na długi 
czas jej stanowisko w repertuarze Teatru Ma­
łego. Treść obyczajowa, zaczerpnięta ze śro­
dowiska amerykańskiego, ślizga się subtelnie 
po frywolnych tematach i arcywcsołych, przy- 
tem dowcipnych sytuacjach. Doskonała gra 
całego zespołu cieszy się ogólnym aplauzem 
rozbawionej widowni.

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
APOLLO: „A  gdy nadejdzie chwila roz­

stania" i dwa dodatki dźwiękowe.
CASIN O: „Niebezpieczeństwo przyszło­

ści" i Ramon Novarro“ .
CH IM ERA : „Wiosenna miłość".
COLOSSEUM: „Czte.ech djabłów". Po­

nadto nadzwyczajne uzupełnienie.
KO PERN IK: „Student" oraz „Mały za-

LEW: Z powodu odnowienia sałi i insta­
lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.

M A R YSIEŃ KA : „Student" oraz „Mały
zadatek".

O A ZA : „N a froncie nic nowego" oraz
„Kłopot z pannami na wydaniu".

PAŁA CE: „Baśń o miłości" i „New York 
w nocy" (dźwiękowy).

PA N : „Wieczna miłość".
ST YL O W Y: „Kobieta - sfinks", nadpro­

gram doborowe uzupełnienie.

Tymczasowy Wydział Samorządowy w 
likwidacji otwiera we Lwowie w gmachu 
przy pl. Smolki 1. 3 w dniu 9 sierpnia b. r. 
czterdziesty szósty kurs dla pisarzy gminnych. 
Podania o przyjęcie wnosić należy najpóźniej 
do 10 lipca br. na ręce właściwego Wydziału 
powiatowego, u którego można też zasięgnąć 
wszelkich wskazówek.

Dodatkowy obóz P. W. w Porohach. 
Okręgowy Urząd WF. i PW. przy DOK. VI. 
pragnąc umożliwić w b. r. korzystanie 7, obo­
zów letnich P. W. większej ilości młodzieży 
szkół średnich — uruchamia dodatkowo obóz 
W. P. w Porohach. Kandydaci, którzy mają 
odbyty 1 rok II. stopnia P. W. w hufcach 
szkolnych (gimnazjum i seminarjum) zgłoszą 
chęć wyjazdu do obozu w Kmdzie obwodo­
wej 40 p. p. do dnia 8 lipca od godziny 8-ej 
do 14-tcj. Początek obozów w Porohach 13 
lipca, koniec obozu 17  sierpnia br.

Bilety ulgowe dla zwiedzających Między­
narodową Wystawę Komunikacyj i Turystyki.
Dla osób udających się na Międzynarodową 
Wystawę Komunikacji i Turystyki w czasie 
od 6. lipca do 19. sierpnia 1930 r. przewidzia­
ne są zniżki kolejowe a mianowicie: a) zniżka 
33.3 proc. przy zakupnie biletu do Poznania 
i z powrotem do stacji wyjazdu; b) zniżka 50 
proc. dla osób zamieszkałych poza granicami 
Rzeczypospolitej Polskiej i W. M. Gdańska 
ważna w ciągu 30 dni na dowolnych relacjach 
na podstawie zaświadczeń Dyrekcji Kolejo­
wych; c) zniżka 50 proc. dla wystawców i 
ich pracowników przy przejazdach df> Pozna­
nia i z powrotem; d) zniżka 50 proc. dla grup 
składających się conajmniej z 25 osób przy 
przejazdach do Poznania i z powsotem; e) 
Zniżka 66.6 proc. dla grup młodzieży szkol­
nej składających się conajmniej z 10 osób przy 
przejazdach do Poznanie i z powrotem. Bliż­
szych informacyj udziela Izba przemysłowo- 
handlowa (pokój Nr. 6).

Zwracamy uwagę naszym P. T . Czytelni­
kom na inscrat Firmy WP. „Jolandy" we 
Lwowie, ul. Staszica 8, II p„ założonej w roku 
r9T3 i prowadzonej pod fachowem kierownic­
twem, która wykonuje wszelkie roboty, wcho­
dzące w zakres krawiectwa damskiego, po 
cenach konkurencyjnych.

Odznaczenie 4 wywiadowców przez 
Wojewodę Gołuchowskiego. Wczoraj 
na podwórzu koszar P. P. udekorował
Wojewoda Gołuchów* ki 4 wywia­
dowców urzędu śledczego bronzowym 
Krr.yżcm Zasługi. Odznaczeni zostali 
za zasługi położone na polu policyj­
nym wywiadowcy przodownicy; O- 
grodnik, Fitz. Kuślik i Budny.

Komitet Kołonji Letnich przy 
Z. O. K. Z. pod przewodnictwem 
Wojewodziny Zofji Gołuchowskiej 
ulokował, przy poparciu społeczeń­
stwa, w r. b. 826 dzieci na kolonjach 
w Województwach południowo-wscho 
dnich, z czego na Województwo 
lwowskie przypada 563 dzieci, na Wo­
jewództwo tarnopolskie — 174 i sta­
nisławowskie — 89 dzieci. Przybył już 
do Lwowa pierwszy transport dzieci. 
Po krótkim odpoczynku i spożyciu 
śniadania, dzieci zwiedziły miasto, po- 
czem wyjechały kolonje.

Zjazd sodalicji żeńskich szkół w 
dniach ostatnich obradował we Lwo­
wie. Na posiedzeniu inauguracyjnem 
w auli Uniwersytetu J. K. wygłosił 
przemówienie powitalne ks. biskup 
Lisowski. W czasie dwudniowych 
obrad wygłoszono szereg referatów, 
m. in. inauguracyjny referat p. t. 
„Odwaga przekonań". Referat organi­
zacyjny wygłosił prezes Związku ks. 
Chrząszcz. Zamknięcie zjazdu odbyło

WADOWICKI PRZEMYSŁ DRUC1ASY
Ska z o. o. w WADOWICACH 

Wykonujeji dostarcza w najkrótszych terminach: 
Ogrodzeniowe druty gładkie i kolczaste, siatki ma­
szynowe i wzorzyste do ogrodzeń itp. siatki do prze­

siewania piasku, Żwiru i węgli, siatki kominowe, siatki materacowe do łóżek, siatki 
skrzyniowe rzeczne do regulacji rzek, kompletne ogrodzenia siatkowe z bramami. Gwoź­
dzie i druty ocynkowane i surowe. — Ceny przystępne. — Warunki zapłaty udogodnione. 
CENTRALNE BIURO FABRYKI WADOWICE TEL. 38. -  Wyłączne przedstawicielstwo 
na M ałopolską: „ P O L H A  N“ Polskie Tow . H andl.-Przem ysłowe Kraków, ul. 
Floriańska 4, teief. 10671 LWÓW, telef. 62-16 Przedstawicielstwo na Śląsk : BIELSKO, 

telef. 1668. KATOWICE, telef. 2549.

się w auli zakładu Sióstr Notre Dame. 
W zjeździe brało udział około 600 de­
legatek, w' czem przeszło 400 z poza 
Lwowa.

STOŁECZNA

P. Prezydent Rzeczypospolitej wy­
jechał wczoraj do Spały.

P. Minister Poczt i Telegrafów
Boerner powrócił z inspekcji dyrekcji 
poczt i objął urzędowanie.

Podsekretarz stanu w Ministerstwie
Pracy i Opieki Społecznej dr. Hubic­
ki, przyjął przedstawicielkę stowarzy­
szeń opieki nad rodakami na obczy­
źnie p. Zaleską. Następnie posła Idzi­
kowskiego z delegacją zarządu głów­
nego Związku fryzjerów i zarządu 

| głównego urzędników skarbowych.

Kradzież w Muzeum ks. Lubomirskich.
Z Muzum Ks. Lubomirskich w Za­

kładzie Narodowym im. Ossolińskich 
we Lwowie niewyśledzony osobnik 
skradł z gabloty pozłacany łańcuch 
kanoniczny z  ̂końca XVIII w. ozdo­
biony krzyżem, na którym znajduje

się orzeł z białej emalji. Zarząd Mu­
zeum ostrzega muzea krajowy tudzież 
prywatnych kolekcjonerów i antykwa- 
rzy przed nabyciem rzeczonego łań­
cucha.

Praca krótkofalowców lwowskich.
Lwowski Klub Krótkofalowców, 

posiadający pokaźną liczbę członków, 
którzy pracą swą zaczynają zwracać 
uwagę zagranicą, ma już ustaloną dor 
brą markę. Obecnie, jak donoszą nam 
z tego Klubu, przeszło 30-tu lwow­
skich nadawców osiągnęło połączenie

z Azją, Afryką i Australją.
W m. marcu przeszło przez biuro 

Komitetu ogółem 4298 kart, w tem 
2657 kart z kraju i 1644 kart z za­
granicy. Miesięczny obrót kart prze­
kroczył w marcu poraź pierwszy licz­
bę 4000.

Samobójstwo dyrektora banku w Zborowie.
Ze Zborowa donoszą: Onegdaj.po­

pełnił samobójstwo dyrektor Ruskiego 
Banku Zaliczkowego w Zborowie, 
Grzegorz Szwec, wystrzałem rewolwe; 
ru w usta. Na chwilę przed popełnie­
niem samobójstwa, Szwec podpalił 
szafę z aktami banku. Pożar dostrze­
żono jednak i ugaszono. Przeprowa­
dzone dochodzenia ustaliły, że Grze­

gorz Szwec nadużył swego stanowiska 
w Ruskim Banku Zaliczkowym w Zbo­
rowie przez popełnienie nadużyć pie­
niężnych. Widząc, że defraudacja nie 
da się ukryć, postanowił popełnić sa­
mobójstwo, aby zaś zatrzeć za sobą 
ślady, podpalił księgi banku.

Samobójstwo zrobiło wielkie wra­
żenie w niedużem miasteczku.

Klęska gradobicia w pow. czortkowskim.
Z szeregu powiatów donoszą o 

wielkich burzach gradowych, które 
wyrządziły nieobliczalne szkody, ni­
szcząc dobytek całych wsi. W powie­
cie czortkowskim przeszła burza nad 
polami, należącemi do mieszkańców 
wsi Kosowa i Wierzbowiec, w ciągu 
kilku minut niszcząc 800 morgów psze­
nicy, żyta i innych plonów. Szkoda 
wynosi ponad 100.000 zł. i jest niepo­
wetowana, gdyż plony nie były ubez­
pieczone.

Podobnego zniszczenia dokonał 
grad w gminach Kolędziany i Strosówki 
w tym samym powiecie. W gminach

tych poszkodowanych zostało 140 go­
spodarzy i dwa obszary dworskie, 
gdyż zbiory w 70% przepadły. Mniej­
sze szkody wyrządził grad w innych 
gminach.

Panikę powiększają częste w czasie 
burzy uderzenia piorunów.

Pastwą piorunów stają się nietylko 
budynki mieszkalne i gospodarcze, ale 
i życia ludzkie. W ostatnich czasach 
piorun zabił jedną osobę w powiecie 
złoczowskim, jedną w powiecie bu­
czackim, oraz spalił folwark, należący 
do Stefanji Cieńskiej w Nosowcach, 
pow. Tarnopol.

Masowe zatrucie nieświeżem mięsem
250 żołnierzy garnizonu w Brzeżanach.

2 j ub. m.Z Brzeżan donoszą, że wiele niepo­
koju w mieście wywołał fakt masowe­
go zachorowania żołnierzy w III Bao­
nie j i  p. p. w Brzeżanach. Natych­
miast po zaobserwowaniu choroby, 
z Wojskowego Szpitala DOK. VI we 
Lwowie przybyło do Brzeżan czterech 
lekarzy wojskowych, którzy zajęli się 
troskliwie leczeniem chorych żołnie­
rzy. Choroba objawia się silną gorącz­
ką i torsjami. Jak przypuszczają leka­
rze, źródłem choroby jest spożycie 
nieświeżego mięsa wołowego w dniu

ciągu trzech dni od czasu spoży­
cia tego fatalnego obiadu, zachorowało 
lekko 232 żołnierzy, ciężej zaś 31 żoł­
nierzy. Wszyscy chorzy leczą się w 
Garnizonowej Izbie Chorych w Brze­
żanach. Dochodzenia prowadzi miej­
scowy Posterunek Żandarmerji Woj­
skowej.

Obecnie wszyscy żołnierze już wy­
zdrowieli. Dostawcę mięsa, niejakiego 
Blanka, oddalono.

KR A JO W A
KRAKÓW . Otwarto zjazd Towarzystw 

chrześc.-narodowych nauczycielstwa, który o-
bradował równocześnie ze zjazdem nauczyciel­
stwa szkół powszechnych. Na obradach był 
obecny ks. kardynał Sapieha, ks. biskup Ros- 
pond, delegat ks. kardynała Hlonda; w imie­
niu Ministerstwa Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego przemawiał p. Trepka. 
Wiec uchwalił wysiać depesze do P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej i ks. kardynała Hlonda.

STANISŁAW ÓW . Kolonja letnia. W o- 
becności księży obrządku rzymsko- i grecko­
katolickiego oraz prezesowej „Rodziny Poli­
cyjnej", komendantowej Buczowskiej, odbyło 
się dnia 4 bm. w Majdanie, pow. Stanisławów, 
uroczyste otwarie kolonji letniej dla 25 dzieci 
szeregowych P. P.

STANISŁAW ÓW . Powrót Wojewody. 
Wojewoda stanisławowski dr. Nakonicczni- 
kow-Klukowski, po ukończeniu urlopu wypo­
czynkowego oraz po odbyciu podróży do 
Warszawy w sprawach służbowych, powrócił 
do Stanisławowa i objął urzędowanie.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

NIEUCZCIWI PIEKARZE. Za wy­
piek chleba o mniejszej niż przepisowa 
wadze odpowiadać będą piekarze Wil­
helm Schirmer (Torosiewicza 38), 
Izaak Flug (Zielona 48), Emil Opat 
(ul. Rzeźni 6). Zresztą nie po raz pierw­
szy i — zapewne — nie ostatni.

W CZO RAJ STAŁ SIĘ CUD. 
Wprawdzie mały, ale zawsze cud. Cho­
dzi o to, że szofer Kociuk (nosi słusznie 
pieszczotliwe nazwisko!) zawołał poli­
cjanta i powiedział: „Panie! W mojej 
dorożce znalazłem portfel, należący 
widocznie do któregoś z moich gości. 
Niech się pan postara, by wrócił do 
prawego właściciela". Wzruszony za­
pewne do łez policjant, uściskał tego 
poczciwego człowieka i odszedł z bło­
gą nadzieją w sercu, że nieprawości na­
sze nie zostaną wytracone siarką — 
gdyż jest jeden sprawiedliwy i to mię­
dzy szoferami.

KIERNER POBIŁ BUREGO. W  
komisarjacie policji żalił się Jan Bury 
z Sołonki (pow. Lwów), że na pl. Te­
odora pobił go Falik Kierner tak do­
tkliwie, że zmuszony był zgłosić się do 
Pogotowia ratunkowego o pomoc.

BRUTALNY NAPAD. W czasie, 
gdy Zdzisław Woycieki (Chmielow­
skiego j) spacerował obok ul. Peł­
czyńskiej, napadło nań całe towarzy­
stwo: dwu mężczyzn i kilka , pań".
Bez powodu jeden z nich ude­
rzył go w twarz, drugi zaś — ot tak 
poprostu — wystrzelił doń z rewol­
weru. Na szczęście było ciemno i na­
pastnik chybił. Wypadek ten nie za­
chęca do przechadzek po Lwowie.

POŻAR. Część dachu spłonęła W 
realności przy ul. Janowskiej 84. Straż 
pożarna ogień ugasiła.

MONTER, KTÓRY PRACUJE W 
BIELIŹNIE. VI. Komisarjat aresztował 
Michała Feduńczyszyna, starego, bo 
43-letniego montera (Traugutta 17), 
który okradł 20 rodzin z bielizny.

OTWARCIE SALONU BIELIZNY 
MĘSKIEJ

Celem umożliwienia P. T. Publiczności 
nabycia wykwintnej bielizny męskiej, także 
pyjamy z materjałów pierwszorzędnych fabryk 
zagranicznych i krajowych, założyła firma 
WITTELS składy tekstylne we Lwowie, uL 
Rutowskiego 7 , we własnym zarządzie, pod 
kierownictwem fachowej siły, wytwórnię i 
skład bielizny męskiej, wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc czer­
wiec dla wprowadzenia 1 zareklamowania na­
sz vch wyrobów ustaliliśmy ceny bardzo niskie.' 
Wybór materjałów ogromny. Wzory dotyoh- 
czas uiewidziane. 3 *9*



Inne czasy —  inni 
ludzie.

Podróżnicy i eksploratorzy krain 
podzwrotnikowych coraz częściej spo­
tykają na swej drodze nowy zupełnie 
typ kobiet, poszukujących wrażeń i 
przygód turystycznych.

Minęły widocznie te czasy, kiedy 
dobre, stare, babcie spoczywały po 
znojnem życiu w wygodnych fotelach, 
zajmując się czy to czytaniem fanta­
stycznych powieści, czy też łapaniem 
oczek. W wieku bieżącym, kiedy ży­
cie bije szybszem tętnem babcie nie, 
zadowalają się już uczęszczaniem na 
dancingi, pragną one zażyć prawdzi­
wych emocji, jakich może dostarczyć 
dżungla afrykańska lub indyjska.

Sir Persival Philips, znany podróż­
nik afrykański, opisuje jedną z takich 
właśnie podróżujących dam. Osoba 
ta, którą spotkał w końcu maja r. b. 
na drodze pomiędzy Salisbury i Beira 
(portugalska wschodnia Afryka), po­
mimo bardzo poważnego wieku — 
miała dorastających wnuków — i wąt­
łego wyglądu, objechała sama jedna 
Indje wschodnie i poprzez Afrykę 
wracała do Europy. Całemi miesiąca­
mi przebywała wśród dzikich krajow­
ców, sypiając w ich chatach i żywiąc 
się ich smakołykami.

W jednej granatowej sukni, okryta 
czarnym jedwabnym płaszczem, w 
małym kapelusiku, zamiast niezbędne­
go w podróżach podzwrotnikowych 
hełmu korkowego, urągając wszel­
kim koniecznym wymaganiom ekwi­
punku podróżniczego, przebyła ona ty­
siące kilometrów pod palącemi pro­
mieniami słońca tropikalnego.

W rozmowie, jaką sir Philips pro­
wadził z nią na jednym z przypadko­
wych postojów, powiedziała, iż długo 
czekała na tę chwilę, kiedy spokojna 
o los swych dzieci i wnuków, będzie 
mogła spełnić marzenie swego całego 
życia i odbyć podróż naokoło świata.

Przekonania religijne po­
słów do Reichstagu nie­

mieckiego.
W celu stwierdzenia, jaki jest po­

dział według wyznań religijnych 496 
posłów do Reichstagu niemieckiego, 
zwrócono się do nich z prośbą o odpo­
wiedź na pytania odpowiedniej ankie­
ty. Wśród socjalistów (najliczniejsza 
partja parlamentu Rzeszy) pięciu na­
zwało się katolikami, 12 protestantami, 
2 izraelitami, 104 wolnomyślicielami, 
a 29 odmówiło odpowiedzi. Wśród ko­
munistów 4j przyznało się do wolno- 
myślicielstwa, a 9 odmówiło odpowie­
dzi. Demokraci mają 3 katolików, 20 
protestantów i 2 izraelitów. Centrum 
i bawarska partja ludowa składają się z 
samych katolików. Niemiecka partja 
ludowa (umiarkowani konserwatyści) 
liczy: 4 katolików i 42 protestantów; 
partja nacjonalistyczna posiada 7 ka­
tolików i 70 protestantów; partja e- 
konomiczna — 6 katolików i 14 pro­
testantów.

Wszystkie ugrupowania polityczne 
Reichstagu liczą więc razem 122 po­
słów katolickich.

Z dziejów prohibicji.
Wobec nieustającego i ciągle wzma­

gającego się nadużywania zakazanych 
trunków alkoholowych w Nowym 
Jorku, ajenci policji prohibicyjnej u- 
rządzili w tygodniu ubiegłym wielką 
obławę w dwu najbardziej eleganckich 
lokalach restauracyjnych miasta, w 
„Park Central Casino" i „Bitz-Carlton 
Hotel". Przybrani w smokingi ajenci 
w liczbie 40, wkroczyli nagle na sale 
i zaaresztowali sto kilkadziesiąt osób, 
wśród których znajdowali się i człon­
kowie najwyższych sfer towarzystwa 
miejscowego.

Incydent ten niewątpliwie przy­
czyni się do wzmocnienia obozu, zwal­
czającego prohibicję, która coraz bar­

dziej traci tam na popularności, siejąc 
niepokój oraz wywołując skandale, 
kończące się częstokroć zabójstwami 
i morderstwami.

Wiadomo bowiem, iż w niektórych 
miastach Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, jak np. w Chicago, 
bandy handlujących alkoholem nie- 
tylko staczają formalne bitwy z poli­
cją, ale urządzają napady na konkuren­
cyjne szajki, mordując się bez litości. 
Podczas tych walk niejedna zabłąkana

kula pozbawia życia spokojnych i Bogu 
ducha winnych przechodniów. Szpalty 
pism amerykańskich pełne są opisów o 
gwałtach i nadużyciach, wywoływa­
nych tak zdawałoby się wysoce hu- 
manitarnem i moralnem rozporzą­
dzeniem, jakiem jest zakaz picia alko­
holu.

Coraz też częściej występuje opinja 
publiczna Stanów przeciw tym barba­
rzyńskim metodom walki i współza­
wodnictwa.

giełdę pracy w specjalnie do tego ce­
lu przystosowanym lokalu. Giełda ta, 
jak i w pozostałych domach, została 
rozdzielona na dwie części, oddzielne 
dla mężczyzn i dla kobiet z osobnemi 
wejściami. Wszystkie wznoszone bu­
dynki projektowano z jaknajdalej po- 
suniętemi oszczędnościami, nie pozba­
wiając ich jednak niezbędnych urzą­
dzeń, dyktowanych wymaganiami hy- 
gjeny, a więc: centralnego ogrzewa­
nia, wodociągów, kanalizacji, elektrycz­
nego oświetlenia, należytej wentyla­
cji, szerokiego dostępu powietrza i 
światła, celowości rozmieszczenia po­
koi i t. p.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje pomoc, jak% otrzymał Fundusz 
Bezrobocia od władz samorządowych 
Poznania, Torunia i Krakowa, któ­
rych obywatelskie stanowisko przy­
czyniło się do wzniesienia domów F.
B. w tych miastach. Poznań i Toruń 
ofiarowały bezpłatnie place pod bu­
dowę (pierwszy ok. 3.300 m. kw., dru­
gi ok. 2.000 m. kw.), Kraków zaś 
ustąpił plac ok. 760 m. kw. za poło­
wę ceny. Bezpośredni techniczny nad­
zór nad budowami wykonywały miej­
scowe Dyrekcje Robót Publicznych.

Dzięki wspomnianej wyżej akcji 
budowlanej F. B. wziął udział, cho­
ciaż w nieznacznym stopniu w oży­
wieniu ruchu budowlanego w pięciu 
miastach, dając dobry przykład innym 
instytucjom społecznym jpsamorządo- 
wym, które zajmują nieopowiednie 
dla biur lokale w prywatnych do­
mach, przyczyniając się do utrzyma­
nia głodu mieszkaniowego.

Tis.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, $ lipca.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05— 13.00: Koncert 
płyt gramofonowych (Gramofon i płyty z fir­
my Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
1 1 -) —- I7-3o: Transmisja z Wilna. Audycja 
dla dzieci. — 18.00: Transmisja nabożeństwa 
z Ostrej Bramy w Wilnie. — 19.00: Rozmai­
tości, komunikaty, oraz koncert płyt gramo­
fonowych. — 19.20: Transmisja z KrakoWa: 
„Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego ty ­
godnia", wygł. dr. Jan Reguła, wicesekretarz 
U ’ J- — i 945 : Transmisja komunikatów rol­
niczych z Warszawy. — Zegar z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego wy­
bije godzinę ósmą. — 20.00: Transmisja z 
Warszawy: Prasowy dziennik radjowy. — 
20.1 j :  Transmisja z Warszawy: Koncert po­
pularny z Doliny Szwajcarskiej. W ykonawcy: 
Orkiestra Filharmonji Warszawskiej pod dyr. 
Stanisława Nawrota i solista. — 22.00: Trans­
misja z Warszawy: Feljeton p. t.: „Wielkie 
magazyny paryskie" — wygłosi p. Hermina 
Naglerowa. — 22.15: Transmisja komunika­
tów z Warszawy. — 23 i 24: Muzyka taneczna 
z „Bagateli".

Niedziela, 6 lipca.
LWÓW (380). Godz. 10 .15 : Transmisja

nabożeństwa z katedry wileńskiej. — 11.58 : 
Transmisja sygnału czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie i hejnału z 
wieży katedralnej w Wilnie. — 12.05— 13.00: 
Koncert płyt gramofonowych. (Gramofon i 
płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Ko­
pernika 11.) — 13.00— 15.00: Przerwa. — 
15.30: Transmisja z Warszawy: Odczyt p. t.: 
„Wędrówki młodego rolnika", wygł. inż. Ste­
fan Wyrzykowski. — 15.50: Transmisja mu­
zyki z Warszawy. — 16.00: Transmisja z W ar­
szawy: „Najbliższe plany obsiewów", wygi. 
inż Wojciech Chmielecki. — 16.20: Transmi­
sja muzyki z Warszawy. — 16.30: Transmisja 
z Warszawy: „Co słychać, o czem wiedzieć 
trzeba", wygł. p. dyr. S. Mędrzecki. — 16.50: 
Transmisja muzyki z Warszawy. — 17 .10 : 
Trasmisja f. Krakowa: „W  upalne dni", wygł. 
p. Jan Marchlewski. — 17.25: Transmisja z 
Warszawy: Koncert popołudniowy reprezen­
tacyjnej orkiestry Policji Państwowej m. st. 
Warszawy, pod dyr. Al. Sielskiego. — 18.45: 
Rozmaitości, komunikaty oraz koncert płyt 
gramofonowych. — 19-05: Transmisja z War­
szawy: „Wiadomości przyjemne i pożytecz­
ne". — 19.25: Transmisja z Krakowa: „N ie­
dziela radości", p. St. Kaszycki. — Zegar z 
warszawskiego Obserwatorjum Astronomicz­
nego wybije godzinę ósmą. — 20.00: Trans­
misja z Warszawy: Kwadrans literacki: „Duży 
zając" (nowela) Żofji Nałkowskiej.

Sportsmenka czeska we Lwowie.
Rajd motocyklowy na

W dniu dzisiejszym bawi we Lwo­
wie sportsmenka czeska p. Mila Krej- 
zowa, która z okazji So-lecia urodzin 
znakomitego prezydenta Republiki 
czechosłowackiej, postanowiła odbyć 
raid motocyklowy po zaprzyjaźnio­
nych krajach Małej Ententy i Polski, 
by następnie ofiarować prezydentowi 
M. G. Masarykowi Księgę pamiątko­
wą z podpisami wszystkich przedsta­
wicielstw i konsulatów czechosłowac­
kich, leżących na trasie raidu.

Pani Krejzowa wyjechała z Pragi 
31 maja, a 5 lipca chce wrócić do kra­
ju. Przejechała już Austrję, następnie 
obok Marburga przekroczyła jugo­
słowiańską granicę, stamtąd przez Za­
grzeb, Sebeniko, Spallato, Raguzę 
przybyła do Belgradu.

Z Belgradu — bez przerwy na mo­
tocyklu — dostała się do Temeszwaru, 
skąd do polskej granicy w Jabłonicy.

Tu j^tinak posterunek polski nie

cześć prez. Masaryka,
chciał jej przepuścić, to też musiała 
wracać do granicznej stacji czeskiej 
Jasiny. W Woronience przekroczyła 
granicę polską i przez Jaremcze, Sta­
nisławów, Stryj dostała się do Lwowa.

P. Krejzowa, opalona wichrem i 
słońcem, zahartowana przeciwnościa­
mi i niewygodami długiej podróży 
czyni doskonałe wrażenie, przeciw­
stawiając się utartym poglądom na 
kobiety, jako na płeć nieporadną i słabą. 
Jest żywym obrazem tężyzny sporto­
wej i zdrowia.

Zapytana o wrażenia z podróży 
mówi przedewszystkiem o drogach. 
Zwłaszcza o polskich, skarżąc się 
— nie wiemy czy zupełnie słusznie — 
na nieprawdopodobnie złe drogi mię­
dzy granicą czechosłowacką a Stryjem.

P. Krejzowa opuszcza dziś Lwów 
by przez Warszawę — Poznań wró­
cić do Pragi, po miesiącu podróży i
5.000 kim. przebytej drogi.

Wojna koncernów kinowych z prasą londyńską 
zakończyła się zwycięstwem tej ostatniej.

Pomiędzy dziennikami londyń- 
skiemi a miejscowemi kinami powstał 
ostatnio ostry konflikt, który zakoń­
czył się zupełnem zwycięstwem prasy.

Stroną zaczepną były wielkie kina, 
należące przeważnie bądź to w całości 
do amerykańskich wytwórni, bądź też 
silnie wspierane amerykańskim kapi­
tałem.

Carlton i Plaża, własność Tow. Pa- 
ramount, Rialto — Universal‘a, Al- 
hambra — Metro Goldwyna, następ­
nie Tivoli, New Gallery, Capitol, Ma- 
ble Arch, Astorja i Avenue Pavillon, 
wszystkie należące do firmy British 
Gaumont i jeszcze kilka innych, wy­
powiedziały wojnę dziennikom lon­
dyńskim z powodu zbyt wysokiej, we­
dług kin, taryfy, pobieranej za ogło­
szenia, oraz wskutek krytyk, umieszcza­
nych w „Daily Expres‘ ie“  i „Sunday 
Expres‘ie“  przez Georga Atkinsona, a 
godzących jakoby w interesy kin.

Lord Beaverbrock, właściciel tych 
dzienników, odmówił stanowczo wply 
nąć na swego sprawozdawcę, aby za­
niechał nieprzychylnych recenzji, nie 
uwzględnił również i żądania dyrekcji

kin obniżenia taryfy inseratowej. Lord 
Rothermere z „Daily Mail" w zupeł­
ności podzielił w tej sprawie stanowi­
sko swego kolegi. Wobec tego dyrek­
cje kin, płacące rocznie około 6 miljo- 
nów szylingów za ogłoszenia, chcąc 
zmusić upartych wydawców do złoże­
nia broni, zaprzestały dawać ogłosze­
nia.

British Gaumont, wydająca na nie 
2 miljony sz., poprowadziła kampanję. 
Pomiędzy innemi postawiono za wa­
runek, aby z chwilą nawiązania pono­
wnie stosunków, wspomniane gazety 
umieszczały ogłoszenie kinowe li tylko 
w numerach, przeznaczonych na Lon­
dyn, co powinno pociągnąć za sobą 
zmniejszenie taryfy.

Na ten punkt, jak i na inne, wysu­
wane przez kina, lord Beaverbrock nie 
zgodził się i po kilkutygodniowym 
bojkocie, widząc , iż brak reklamy 
dziennikarskiej zmniejszył obrót o 20 
proc., dyrekcje kin skapitulowały i, co­
fając swe pretensje, przyjęły dawne 
warunki. Tak się zakończył ten ho- 
meryczny bój!

Wyniki akcji budowlanej
Funduszu Bezrobocia.

Przyjmując pod uwagę poważny 
brak w naszych miastach mieszkań 
wogóle, a lokali odpowiednich dla 
biur i urzędów publicznych w szcze­
gólności, Zarząd Główny Funduszu 
Bezrobocia, podejmując inicjatywę 
swego prezesa p. Tadeusza Szubarto- 
wicza, zdecydował jeszcze w roku 
1928-ym budowę własnych domów 
dla pomieszczenia: obwodowych biur 
F. B., oraz współdziałających z tą 
instytucją na polu walki z bezrobo­
ciem i jego skutkami, państwowych 
urzędów pośrednictwa pracy i inspek­
cji pracy.

Ze względu na warunki lokalowe 
w poszczególnych miejscowościach 
kraju, przyjęto narazie następującą ko­
lejność podejmowania budowy: Kra­
ków, Stanisławów, Poznań, Toruń, 
Wilno. Następnie wyłoniono z po­
śród szłonków Zarządu Gł. F. B. spe­
cjalną komisję lokalowo budowlaną

pod przewodnictwem inicjatora, pre­
zesa Szubartowicza, w składzie: po­
słowie Bogusławski, Brzeziński, Ur­
bański, b. poseł inż. Brzostowski, rad­
ca Ministerstwa Skarbu dr. Bulanda, 
naczelnik Wydziału Ministerstwa Pra­
cy i Opieki Społecznej E. Wojnarow­
ski i dr. J. Zawadzki. Ponadto w pra­
cach komisji biorą udział dyrektor 
F. B. p. Z. Kmita i główny inspektor 
inż. W. Rawa - Grabowiecki, które­
mu też powierzono ogólny nadzór 
nad całą akcją budowlaną.

Dzięki energicznie rozwiniętej 
przez komisję działalności, Fundusz 
Bezrobocia posiada dzisiaj pięć wła­
snych domów, z których krakowski 
jest już zamieszkany, poznański zosta­
nie oddany do użytku w pierwszej 
połowie lipca, a pozostałe będą zupeł­
nie wykończone w jesieni.

Posiadamy więc obecnie w Krako­
wie pierwszą już czynną w Polsce



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 6 lipca 1930.

Ogłoszenia urzędowe,
AMORTYZACJE.

T. I. 107/30/3. Zarządzenie umorzenia pa­
pierów wartościowych. Na wniosek Polskiego 
Banku Przemysłowego Spółka akcyjna we 
Lwowie Oddział w Krakowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginąć: Wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu 1 roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu Sądowi; także inni interesowani mają 
Zgłosić swe zarzuty przeciw wnioskowi. W 
razie przeciwnym, uznałby Sąd po upływie 
tego terminu na ponowny wniosek te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie papie­
rów wartościowych: kupony z 1924 r. od
13325 sztuk akcyj Towarzystwa Przedsię­
biorstw Górniczych TEPEGE S. A. w Krako­
wie, ul. Straszewskiego 1. 27, od numerów 
1866— 1955/C, 15.001 — i5.ioo/XX  i/V Nr.
707, 7940/3. r/XX N r- 13602—3, 13615/77,
J/C  Nr. 556—7 1848— 55. 6456

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Kraków, dni 13 czerwca 1930.

F I R M Y .
Firm. II. 582/30;^. V. 180. Do ts. rejestru 

handlowego, Oddział „A "  wpisano: Dzień
wpisu 12 czerwca 1930. Brzmienie Firmy: Jó ­
zef Weinberger, pierwsza polska chemiczna 
pralnia i artystyczna farbiarnia „Czystość" w 
Krakowie. Siedziba: Kraków Dz. X XII, ul. 
Dąbrowskiego 1 1 . Przedmiot przedsiębiorstwa: 
chemiczne czyszczenie i farbowanie garderoby 
oraz pranie bielizny. Posiadacz firmy: Józef 
Weinberger, przemysłowiec w Krakowie Dz. 
X XII, ulica Dąbrowskiego 1 1 , który firmę 
podpisywać będzie w ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy napisanem, wytloczonem 
stampilją lub wydrukowanem umieści począt­
kową literę swego imienia J. i nazwisko. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 7 
•czerwca 1930. g4g3

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy.
Kraków; dnia 1 1  cźerwca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 2589/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 

lipca 1930 o godz. 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja na nastę­
pującej realności lwji. 69 ks. gr. gm. Miłkowa 
wraz z domem stadółą i spichlerzem oraz whl. 
144 ks. gr. gm. Miłkowa. Wartość szacunkowa 
realności 69 19180 zl. 50 gr. realn. 144 2946 
zl. 50 gr. Najniższa oferta realn. 69 125x6 zł. 
05 gr. realn. 144 1964 zł. 32 gr. Prawa które- 
by stały na przeszkodzie powyższej licytacji, 
należy najpóźniej na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji w tym Sądzie 
zgłosić w przeciwnym bowiem razie prawa te 
na niekorzyść wierzyciela w dobrej wierze 
w odniesieniu do tych realności zrealizowane 
by być nie mogły. Zresztą odsyła się intere­
sowanych do edyktu licytacyjnego umieszczo­
nego na tablicy sądowej. 6437

Sąd Grodzki, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 27 czerwca 1930.
E. X XIV . 5425/29. Edykt licytacyjny oraz 

-wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Masy konkur­
sowej Banku Wzajemnego Kredytu S. A. w 
Krakowie odbędzie się dnia 13 września 1930 
o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. X X IV  na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Dz. I. ks. gr. gm. kat. m. Lwowa. Whl. 
19 11 . Oznaczenie realności: Kamienica czyn­
szowa i-piętrowa, położona przy ul. Zadwó- 
rzańskiej 1. 30 lkat. 4928 o powierzchni zabu­
dowanej 351 m kw. oraz 2 parcele grunt, 
lkat. 3041/2 i 3041/9 o łącznej powierzchni 
777 m kw. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należn. 69746 zl. 75 gr . Najniższa oferta 
34.873 zł. 38 gr. Do realności whl. 19 11 ks. 
gr. dz. I. gm. m Lwowa należą następujące 
przynależności: ogrodzenie sosnowe, sztachety, 
kubeł na śmiecie, kraty żelazne, okienice bla­
szane itd., oszacowane na 1092 zl. 75 gr. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy miejski, Oddział X XIV .
Lwów, dnia 2 lipca 1930. 6402-3

E. 1308)29. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
lipca 1930 o godzinie 9 raęo pod L. 2, odbę­
dzie się licytacja 1/12 części whl. 785 gminy 
Nielipkowice ocenionej na 1655 zł. Najniższa 
oferta 1104 zl. 6438

Sąd Powiatowy.
Sieniawa, 2 czerwca 1930.

E. 3273/28. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
sierpnia 1930 roku o godzinie 9-tej przedpo­
łudniem w biurze Nr. 16. I. p. odbędzie się 
w tut. Sądzie relicytacja — niewpisanych do 
księgi _ gruntowej 12/18 części realności skła­
dającej się z p. bud. Ik. 222/2 gm. Nadwórna 
wraz ze znajdującym się na niej domem mie­
szkalnym z drzewa — wartości szacunkowej 
wraz z przynależnościami 1.153  zł. 30 gr. — 
najniższa oferta w kwocie 576 zł. 65 gr. Poni­
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. — 
Wszystkich, którzy roszczą sobie prawa rze­
czowe do nieruchomości wzywa się, ażeby 
zgłosili je najdalej do dnia 1 sierpnia 1930 ro­
ku w tutejszym Sądzie. 6444

Sąd powiatowy, Oddział V.
Nadwórna, dnia 30 maja 1930.

E\ 776/27/40. Edykt licytacyjny. Strona 
zobowiązana; Fanny z Gerstnerów Littnerowa 
w Oświęcimiu. — Na wniosek strony egze­
kwującej Marcina i Marji Presslerów w O- 
święcimiu, odbędzie się dnia 5 sierpnia 1930 
godzina 10 przedpołudniem w biurze Nr.
4 na zasadzie zatwierdzonych warunków li­
cytacyjnych, licytacja następujących realno­
ści: Księga gruntowa: Oświęcim whl. 1249

Oznaczenie realności: 4281/16925 części tejże 
realności składającej się z parceli budowlanej 
1 kat. 667 o obszarze 604 metrów kwadrato­
wych, oraz z domu murowanego jedno-pię- 
trowego. — Wartość szacunkowa tychże 
4281/16925 części realności wynosi 7.526 zł. 
70 gr. Najniższa oferta wynosi 3.764 zl. Do 
realności whl. 1249 ks gr. gm. kat. Oświę­
cim należą następujące przynależności: ko­
mórki drewniane i studnie objęte ceną sza­
cunkową realności. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 6443

Sąd powiatowy, Oddział III.
Oświęcim, dnia 21 czerwca 1930.

E. 7736/29/7. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
sierpnia 1930 o godzinie 1 1  przedpołudniem 
w biurze Nr. 62 odbędzie się licytacja real­
ności lwh: 306 ks. gr. gm. kat. Podgórze. — 
Wartość szacunkowa 57.882 zł. — Najniższa 
oferta 28.941 zł. Warunki licytacyjne i do- 
kumenta można przejrzeć w tut. Sądzie.

Sąd powiatowy na Podgórzu w Krakowie.
Kraków, dnia 7 maja 1930. 6442

E. 14401/29. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
sierpnia 1930 o godzinie 10 i pól rano odbę­
dzie się w tutejszym Sądzie licytacja połowy 
realności zag. lwh. 9,202.159 gminy Zabłędza. 
Cena szacunkowa 11 17 5  zł., najniższa oferta 
7450 zl. Protokół oszacowania warunki licy­
tacyjne i inne dokumenta przeglądać można 
w godzinach urzędowych w Sekretarjacie biu­
ro Nr. 8. 6441

Sąd powiatowy, O. II.
Tuchów, dnia 25 maja 1930.

E. 997/29. Edykt licytacyjny. W sprawie 
egzekucyjnej wierzyciela Walerego Warzy- 
boka przeciw zobowiązanej Marji Korta na 
wniosek wierzyciela odbędzie się dnia 18 
sierpnia 1930. o godzinie 10-tej w tut. Sądzie 
biuro Nr. 6 licytacja połowy realności whl. 
2706 gm. Touste składająca się z pgr. lk. 
664/8. Wartość szacunkowa 116 15  N aj­
niższa oferta 7743 zł. 33 gr. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 6440

Sąd powiatowy.
Grzymałów, dnia 28 kwietnia 1930.

E. 1154/29/17. Wezwanie do zgłoszenia 
praw i roszczeń. Wdrożono postępowanie licy­
tacyjne do: parceli w niwie „Zawerszkom" 
około 1/3 morga, pgr. „Polanka" około 1/3 
morga, pgr. „D ii" kolo 1/2 morga, pgr. „Ryb- 
kiwska Zahoroda" około 800 m„ pgr. „Kut“ 
około 1/4 morga, 51'8 części p. bud. około 
1 16 morga, pgr. „Wer uboczy" około 200 m., 
pgr. „Pid werszkom" około 500 m., pgr. 
„Czertez" około 3/4 morga, pgr. „Hriady" 
około 350 m„ pgr. „Żadna stajka" około 200 
rri., pgr. „Dworyszcze" około 200 m„ pgr. 
„Brodyczywskie" około 500 m., pgr. „Łan" 
około 1/20 morga, pgr. „Młaka" około 20 m., 
pgr. „Uboczi" około 1 14 morga, pgr. „Po­
lanka" około 1/4 morga, i pgr. w niwie „Cha­
szcze" około 3/4 morga, będących własnością 
i w posiadaniu masy spadkowej po śp. Mi­
chale Rvba, położonych w gminie katastralnej 
w Butelce niżnej,. Wszystkich, którym przy­
sługują jakieś prawa (własności, służebności, 
zastawu i t. d.) do powyższych nieruchomości 
wzywa się. by te prawa i roszczenia zgłosiły 
w tut. Sądzie pisemnie lub ustnie najpóźniej 
do dni 30 od niniejszego ogłoszenia. Wspom­
niane prawa i roszczenia o ile nie będą zgło­
szone w oznaczonym wyżej czasokresie, będą 
tylko o tyle w postępowaniu licytacyjnem 
uwzględnione, o ile będą wykazane w aktach 
egzekucyjnych. 6483

Sąd powiatowy, Oddział V.
Borynia, dnia 28 maja 1930. «.

E. 322/30,. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
lipca 1930 o godzinie 10 w tutejszym Sądzie 
odbędzie się licytacja niewydzielonej połowy 
realności whl. 956 gminy Budzanów składa­
jąca się z parceli budowlanej 531 na której 
pobudowana jest chałupa piwnica oraz szopa. 
Wartość szacunkowa 1250 zł. najniższa ofer­
ta 834 zł. poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. Warunki licytacyjne oraz inne doku- 
menta oglądać można w tutejszym Sądzie 
każdego dnia. 6439

Sąd powiatowy, Oddział II.
Budzanów, dnia 24 czerwca 1930.
E. X X V I. 8294/24. Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Chany Kóstenbaum w Drohoby­
czu jako strony egzekwującej pto 50 zł. zpn. 
odbędzie się dnia 13 sierpnia 1930 o godz. 9. 
przedpołudniem w biurze Nr. 82 na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Truskawiec whl. 3/8 241. Oznaczenie realności: 
Realność obejmująca 2 pbud. z bydynkami 
wartość szacunkowa wraz z przynależ. 910 
zł. 70 gr. Najniższa oferta 607 zł. 14 gr. whl. 
3/8 587 realność obejmująca 3 pgrt. 596 zł.
25 gr. najniższa 397 zł. 50 gr. De realności 
whl. 241 tejże ks. gr. należą następujące przy 
należności: oszacowane na 18 zł. 75 gr. Poni­
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Sąd 
powiatowy w Drohobyczu jako Sąd hipotecz­
ny zanotuje wyznaczenie terminu licytacyj­
nego. Wezwanie rzeczowo uprawnionych w 
szczególności wierzycieli hipotecznych, dalej 
wierzycieli, których pretensje powstały z ty­
tułu udzielenia kredytu lub oparte są na za­
pisie kaucyjnym, wreszcie organów publicz­
nych wymierzających podatki i daniny pu­
bliczne. 6445

Sąd powiatowy, Oddział XXV I.
Drohobycz, dnia 1 kwietnia 1930

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 58/30/3 Otwarcie postępowania ugo­

dowego do majątku Izaka Steinhofa kupca 
w Krakowie, Krakowska 6. Komisarz ugodo­
wy sędzia sądu okręgowego Kolbuszewski 
Zarządca ugodowy Dr. Maurycy Schmin-

dling adw. w Krakowie Grodzka 4. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Są­
dzie biuro N. 58 dnia 3 kwietnia 1930 r. o 
godz. 9 i pół ppolud. Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 27 marca br. 6459

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Kraków, dnia 1 marca 1930.

Sa I. 94l(3o Otwarcie postępowania ugo­
dowego do majątku Joachima Ackera kupca 
w Krakowie — Koletek 1. Komisarz ugodo­
wy sędzia Sądu okręgowego Kolbuszewski. 
Zarządca ugodowy Dr. Szymon Gottesman 
adw. w Krakowie—Dietla 52. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym sądzie biuro 
N. 58 I p. dnia 15 maja 1930 r. o godz. 9 
przedpołudn. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 8 maja br. 6460

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Kraków, dnia 12 kwietnia 1930 r.

I. Sa. 130/29/52. Zastanowienie postę­
powania ugodowego. Postępowanie ugodowe 
do majątku dłużnika Zygmunta Korczyna 
kupca w Krakowie ul. Florjańska 1. 40 jest 
zastanowione. 6452

Sąd Okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, dnia 7 kwietnia 1930 r.

S. VI. 11/29. Krydatarjusze: Józef i Ma- 
rja Gawłowie w Woli Batorskiej. Konkurs do 
majątku krydatarjusza, otwarty uchwałą li­
czba czynności S. 11/29/3 z 22 czerwca 1929 
zostaje zniesiony. 6453

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Kraków, dnia 1 1  stycznia 1930 r.

I. Sa. 50/30/II. Edykt. W sprawie ugodo­
wej p. Leona Weintrauba kjupca towarów 
galanteryjnych w Brodach, wskutek zmiany 
propozycji ugodowej na 35 proc. pretensji 
wraz z odsetkami i kosztami odracza się au­
diencję na dzień 18 lipca 1930 godz. 10 biuro 
Nr. 26. 6467

Komisarz ugodowy:
Sąd powiatowy.

Brody dnia 26 czerwca 1930.

I. Sa 80/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Adolfa Turnera kupca w Oświęci­
miu otwiera się w myśl § 1 o. ug. postępo­
wanie ugodowe. Komisarzem ugodowym usta­
nawia się p. Dra Gałuszkiewicza Naczelnika 
Sądu powiatowego w Oświęcimiu a zarządcą 
ugodowym Dra Osterweila adwokata w O- 
święcimiu. Wzywa się wierzycieli aby swoje 
wierzytelności zgłosili do 10 lipca 1930 w Są 
dzie powiatowym w Oświęcimiu Audjencję 
ugodową wyznacza się w Sądzie powiatowym 
w Oświęcimiu biuro p. Naczelnika Sądu na 
dzień 24 lipca 1930 godz. 9. 6468

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 13 czerwca 1930.

I. Sa 60/30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż­
ników Berty Wallach i Izaka Wallacha nie- 
protokołowanych kupców w Grzymałowie. 
Komisarz ugodowy Franciszek Juzwa naczel­
nik Sądu powiatowego w Grzymałowie. Za­
rządca ugodowy Dr. Grzegorz Olejnik adwo­
kat w Grzymałowie. Audjencja do zawarcia 
ugody odbędzie się w Sądzie powiatowym w 
Grzymałowie dnia 1 1  lipca 1930 o godzinie 
10 rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do dnia 9 lipca 1930. v? 6474

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Sekcja niesporna.

Tarnopol, dnia 4 czerwca 1930.

Sa I. 84/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Karola Brączka kupca w Szarem otwie­
ra się w myśl § 1 o. ug. postępowanie ugodo­
we. Komisarzem ugodowym ustanawia się p. 
Dta Czajkowskiego Naczelnika Sądu powia­
towego w Milówce, a zarządcą ugodowym 
Dra Klara adwokata w Milówce. Wzywa się 
wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili 
do 12 lipca 1930 — w Sądzie powiatowym w 
Milówce — biuro p. Naczelnika Sądu — na 
w. Sądzie powiatowym w Milówce biuro p. 
Naczelnika Sądu — na dzień 28 lipca 1930 
— o godz. 9 p. połud. 6472

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 14 czerwca 1930.

I. Sa 82/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Samuela Wulkana kupca w Milów­
ce otwiera się w myśl § : o. ug. postępowa­
nie ugodowe. Komisarzem ugodowym usta­
nawia się p. Dra Czajkowskiego Naczelnika 
Sądu powiatowego w Milówce, a zarządcą 
ugodowym Haymanna Gellera kupca w Mi­
lówce Wzywa się wierzycieli, aby swoje wie­
rzytelności zgłosili do 10 lipca 1930 — w Są­
dzie powiatowym w Milówce. Audjencję ugo­
dową wyznacza się w Sądzie powiatowym w 
Milówce — biura p. Naczelnika Sądu — na 
dzień 24 lipca 1930 o godzinie 9 p. poł. 6471 

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 13 czerwca 1930.

I. Sa. 83/30/1. Edykt Wskutek wniosku 
dłużnika Józefa Weissmanna kupca w Zabło­
cili — otwiera się w myśl § 1 o ug. postępo­
wanie ugodowe. Komisarzem ugodowym usta­
nawia się p Dra Gebauera Naczelnika Sądu 
powiatowego w Żywcu, a zarządcą ugodowym 
Dra Kranza adwokata w Żywcu. Wzywa się 
wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili 
do 12 lipca 1930 — w Sądzie powiatowym w 
Żywcu. Audjencję ugodową wyznacza się w 
Sądzie powiatowym w Żywcu biuro p. Na­
czelnika Sądu — na dzień 25 ' lipca 1930. 
godz. 9 6470

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice dnia 14 czerwca 1930. ,

I. Sa 81/30/1. Edykt Wskutek wniosku 
dłużników Jonasa i Antoniny Klingów w Za- 
blociu ad Żywiec otwiera się w myśl § 1 0 .  ug. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodo- 

się p. Dra Gebauera Naczel

r.ika Sądu powiatowego w Żywcu, a zarządcą 
ugodowym Dra Kranza adwokata w Żywcu.

Wzywa się wierzycieli, aby swoje wierzytel­
ności zgłosili do 10 lipca 1930 w Sądzie po­
wiatowym w Żywcu Audjencję ugodową wy­
znacza siię w Sądzie powiatowym w Żyw­
cu biuro p. Naczelnika Sądu — na dzień 24 
lipca 1930 godz. 9. 6469

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Wadowice dnia 13 czerwca 1930.

I. Sa 92/30. Do majątku Szymona Rosen­
berga z Nowego Sącza — otwarte postępo­
wanie ugodowe. Komisarz ugodowy Sędzia 
okręgowy Dr. Korzonek, zarządca ugodowy 
adwokat Dr. Sichrawa w Nowym Sączu. Ter­
min zgłaszania wierzytelności do 15 lipca 
1930. Audjencja ugodowa w Sądzie tutejszym 
biuro 57 dnia 28 lipca 1930 godz. 9 rano.

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Nowy Sącz, 14 czerwca 1930. 6475

I. 2. S. 3/30. Edykt konkursowy Otwar­
cie konkursu do majątku Firmy Brodzki 
Dom Towarowy, Spółdzielni z ograniczoną od 
powiedzialnością w Brodach, wpisanej w re­
jestrze handlowym. Komisarz konkursowy 
naczelnik Sądu powiatowego Pan Juljan Bęt­
kowski w Brodach. Zarządca masy Pan Dr. 
Henryk Offe adwokat w Brodach. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli w sądzie powiato­
wym w Brodach dnia 14 lipca 1930 o godz. 
ic  przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 1 września 1930. Audjen­
cja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 15 
września 1930 o godz. 10 przedpołudn.

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Złoczów, dnia 30 czerwca 1930. 6466

I. Sa. 3/30/57. Zastanowienie postępowa­
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe dłu- 
żniczki Pessli Schón w Krakowie u. Krakow­
ska 6. jest zastanowione. 6454

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Kraków, dnia 4 kwietnia 1930 r.
I. Sa 17/30/33. Zastanowienie postępowa­

nia ugodowego. Postępowanie ugodowe I. Sa. 
17/30 dłużnika: Jawnej Spółki Handlowej 
wpisanej do rejestru handlowego pod firmą 
„Małopolska Fabryka Bielizny Ignacy Samueli 
i Ska w Krakowie jest zastanowione. 6455

Sąd Okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, dnia 1 maja 1930 r.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 227/29. Teodor Łoza urodzony 1852 

roku w Poturzycy zmarł w Sawczynie. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się go, 
aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 2 maja 1930. 6256

T. 513/29. W sprawie uznania za zmar­
łego Jana Sywulaka z Pniatyna prostuje się 
ogłoszenie edyktu w „Gazecie Lwowskiej" z 
dnia 26 kwietnia 1930 w ten sposób, że wia­
domości o zaginionym należy udzielić do dnia 
26 kwietnia 1931 roku.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 26 maja 1930. 6257

T. 3/30. Mikołaj Hawryszko syn Michała
i Katarzyny urodzony ro grudnia 1877 w Dro 
howyżu gr. kat. zaginął jako żołnierz austrja- 
ćki 1914 r. Wiadomości o nim udzielić na­
leży rut. Sądowi, który po upływie 6 miesię­
cy od dnia ogłoszenia tego edyktu wyda o- 
stateczne orzeczenie. 6224

Sąd Okręgowy, W y s ia ł I.
Stryj, dnia 12 kwietnia 1930.

T. 31/30. Teodor Kowal syn Michała i 
Eugenji urodzony 15 marca 1893 w Syno- 
wodzku wyżnem gr. kat. zaginął jako żołnierz 
austrjacki 1914. Wiadomości o nim udzielić 
należy tut. Sądowi który po upływie 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu wyda 
ostateczne orzeczenie. 6225

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 15 kwietnia 1930.

T. 5229/^i. Edykt. Czasokres tus. edyktu 
ogłoszonego w „Gazecie Lwowskiej*" Nr. 
207/29 odnośnie do Michała Kawki przedłuża 
się do dnia 10 września 1930. 633S

Sąd Okręgowy, Wydział I.
Stryj dnia 10 marca 1930.

T. 75/30. Mikołaj Choma urodzony w 
Drohojowie dnia 16 listopada 1889 syn Stefa­
na i Marji uczestnik wojny światowej zagi­
ną! w niewoli rosyjskiej i od roku 1917 nie 
daje o sobie wiadomości. Wzywa się by do
pół roku od ogłoszenia udzielono o zaginio­
nym wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. 
Dr. Axerowi w Przemyślu. 6476

Sąd Okręgowy, Wydział I. 2.
Przemyśl, dnia 12 czerwca 1930.

T. 58/30. Michał Petryk urodzony w 
Tarnawie 14 listopada 1875 syn Jana i Marji 
uczestnik wojny światowej zaginął i od roku 
1914 nie daje o sobie wiadomości. Wzywa się 
bv do pół roku od ogłoszenia udzielono o za­
ginionym wiadomości Sądowi lub kuratorowi 
adw. Dr. Mantlowi w Przemyślu. 6477

Sąd Okręgowy.
i i  Przemyśl, 21 czerwca 1930.

T. 90/30. Władysław Czerw urodzony 
w Dynowie 6 stycznia 1891 syn Józefa i Te­
resy uczestnik wojny światowej zaginął i od 
roku 1914 nie daje o sobie wiadomości. — 
wzywa się, by do pół roku od ogłoszenia u- 
dzielono o zaginionym wiadomości Sądowi 
lub kuratorowi adw Dr. Mantlowi w Prze­
myślu. 6478

Sąd Okręgowy.
Przemyśl, 1
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 4 lipca.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89.
W  obrotach międzybankowych płacono 

za Nowy Jork $.9 1 —8.9 12 5 , Wiedeń 12 5 .9 7— 
1 2 5 .99. Kursy innych dewiz utrzymane.

Na Gieldzje akcyjnej zastój — z powodu 
braku zainteresowania nie doszło do trans­
akcji.

Usposobienie ospałe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 4 lipca.

Na Giełdzie egzekutywne kupno żyta i 
otrąb.

Sytuacja naogół bez zmiany.
Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie

Kursy ustalone na podstawie cen giełdo­
wych: loco Podwoloczyska: żyto małopolskie 
jednolite 16 .50— 1 7 .0 0 ; otręby pszenne 1 1 .00—
1 1 .50.

Inne kursy niezmienione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 10 0  kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200  km.) ocJ do

pszenica dworska ex 1929* . . . 43*50 44*50
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 40*50 41*50
tyto jednol. ex 1929 ....................  16 50 17*00
żyto zbiorowe ex 1929................  15*25 15*75
jęczmień browarowy............—*— —*—
jęczmień przemiałowy........ 16*50 17*00
jęczmień pastewny 15*50 16*00
owies malop. ex 1929 ................  16*50 17*00
knkurudza...................................  20*75 21*75
ciemniaki przemysł . . —*— —*—
fasola biała..• ............................... — *— —*—
fasola kolorowa .  .................... —*— —*—
fasola k r a s a ................................  40*— 45*—
groch ,/.2 Victoria . . . . . . .  23*75 25*75
groch p o ln y ................................ 21*25 22*25
b o b ik ............................................ 19 00 20*00
wyka czarna................................—■—
wyka szara....................................-  *— —*—
siano słodkie pras. . . . . . .  6*00 7*00
stoma prasowana........................  4*50 5*—
h reczk a ........................................ 25*75 26*75
l e n ................................................ 00*00 00*00
łubin n iebieski................ .... —*— —*—
rzepak ozimy ex 1929 ................—*— —*—
otręby żytnie................................  8*50 9*00
otręby pszenne............................11 *00 11 *50
kasza hreczana 50% poł. . . . .  52*— 54*00
kasza jaglana................................ —*— —*—
kasza jęczmienna........................—*— —*—

proso kraj. ! ! ! ! ! ! ! ! . ’ .’  00*00 00*00
makuchy lniane............................ 27*— 28*—
mak niebieski . . . . . . . . .  150*— 160*—
mak siwy..........................................1 1 0 *— 1 2 0 *—
koniczyna czerw, natur. . . . .  —*— —*—

złotych

a dworska ex 1929 . . . 46’— 47*—
a zbiorowa 43*— 44* —

żyto jednol. ex 1929   19*00 19*50 |
Żyto zbiorowe................................... 17*75 18*25

jęczmień przemiał.............................. 18*75 19*25
owies mał. ex 1929 ...........................19*50 20 00
mąka pszenna 6 5 % ...................... 75*00 76 00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 34*50 35*50
otręby żytnie  9*50 10*—
otręby pszenne................................12*00 12*50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 5 lipca 1930 

3er)iD 168*50*00 Czerniowce 46*00
Budapeszt 123*75*50 Austr. koi. p. 38*05
Bukareszt 4*10*08 Goleszów 238*00
Kopenhaga 189*20 Cement 82*75
Londyn 34*38'75 Browary 106*50
Medjolan 37*03*50 Alpiny 22 80
N. Jork 706*80 Berg u. Hut. 674*50
Paryż 27*78*75 Poldi Hiitten 126*75
Praga 20*97*75 Prag er Ej sen 317 50
Warszawa 79*19 47 Kima 84 40
Zurych 137*13 00 Skoda 306 25
Renta majowa 1 *71 U Siersza 12  75
Renta lutowa 1*72*0 Silesia 4 85
Dunaj S. Adria 92*15 Zieleniewski 30*00
Sankverein 18*00 Apollo 38*25
Kompas 120) Nafta 28*00
Landerbank 24*00 Schodnica 10*00
Unionbank 3*30 Rakszawa —*
Kolej półn. 12*35*00 Bank Małop. G*L
Bodenkredit 94*00 Fanto 0*75
Kreditaustalt 47*60 Karpaty 3*15
Hipoteczny 60*— Galicja 23 55

PRZETARGI PUBLICZNE
M A G ISTR A T KRÓ L. STOŁ. MIASTA 

LWOWA.
L. M. 84.121/30,'Z. d.

We Lwowie, dnia 24 czerwca 1930 r.

PR ZE T A R G  O FERTO W Y.
Celem oddania w dzierżawę folwarku 

Żubrza, położonego w pobliżu Lwowa, wraz 
z budynkami i gruntami o łącznej powierzchni 
235.08 ha. - czyli 407JZ morgów, na okres 
sześcioletni t. j. od 1 marca 1931 do dnia^żS" 
lutego 1937, rozpisuje się ninicjszem przetarg 
ofertowy.

Bliższe warunki dzierżawy są do przej-1 
rżenia w Zarządzie dóbr i majątków miejskich 
Ratusz I. piętro w godzinach urzędowych.

Oferty pisemne w zamkniętych koper­
tach, zaopatrzone własnoręcznym podpisem i 
adresem oferenta, z oznaczeniem wysokości 
kwoty ofiarowanego czynszu dzierżawnego za 
-i- morg, przy dołączeniu dowodu złożenia w 
Kasie miejskiej wadjum w wysokości 10% od 
ofiarowanej kwoty czynszu dzierżawnego, na­
leży wnosić do Zarządu dóbr i majątków 
miejskich do dnia 24 lipca 1930 godz. 12-tej 
w południe, w którym to czasie nastąpi ko­
misyjne otwarcie ofert i ewentualny przetarg

W ofercie oferent wyraźnie zaznacza, że 
warunki dzierżawne są mu dokładnie znane, 
i że się im bez zastrzeżeń poddaje.

Gmina m. Lwowa zastrzega sobie prawo 
swobodnego wyboru między oferentami a na­
wet nieprzyjęcia żadnej z wniesionych ofert.

Prezydent m. Lwowa 
(—) Inż. JA N  BRZOZOW SKI w. r.
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W wystawie 
bierze udział

30
państw z pięciu 
kontynentów

OTWARCIE 6. LIPCA 1930

KAŻDA Z PAN MA MOŻNOŚĆ wykorzystać 
6-cio tygodniowy wakacyjny praktyczny kurs 
kroju i szycia,za 35 zł. Nauka codziennie 
3 godziny. Przejmuje roboty po cenach zni­
żonych. — „JO LA N D A “ , Staszica 8, II p., 

boczna Chorążczyzny. 6482-3

Zorganizowane przez zespół profesorów gim­
nazjalnych, aprobowane przez Kuratorjum O- 

kręgu Szkolnego Lwowskiego 

M a t u r y c z n e  i d o k s z t a ł c a j ą c e  
K U R S Y  „N  A U K A“ 

przyjmują wpisy na: 

kurs maturyczny, 6-klasowy gimnazjalny, 
kurs celem uzyskania skróconej służby woj­
skowej i kursy przygotowawcze do wszystkich 
klas gimnazjum niższego od dnia 1 — 15 lipca 
i od 15 sierpnia we Lwowie w Gimnazjum 
Ewangelickiem, ul. Kochanowskiego 18, co­

dziennie od godz. 5—7 popołudniu.

S p e c ja ln y  M a ga zyn  W łó c z k i N W . K.
i modnych robót ręcznych CH. P. FIEL 
L w ów , B o im ów  21 — T el. 42-56.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY
KAZIMIERZA 'T H W A R Z A

b. asyst- bł. p. Marcina Reichensteina przyj- 
mnje od 9 — 1 i 3—6 ul. Wałowa 23. — 

Telefon 28-60.

Zakład Techniczno - D entystyczny
L E O N A  B L I N D A

w e  L w o w ie  — P o to c k ie g o  5 a — 
L e n a rto w icz a  23. Dla PT. Urzędników, 

* i Funkcjonarjuszy miejs" * 
godne warunki spłaty.

Stow. zarejestrowane 1/4 1920 roku z ogr. 
poręką, firma „K R A K U S", Związek wytwór­
czy fabrykantów dla zakupu, sprzedaży i wy­
robu likierów, rumu, octu, syropów i t. p. 
oraz artykułów spożywczych, wzywa wierzy­
cieli do zgłoszenia swych pretensji do 1 sierpnia 
1930 r., na ręce Pana Dra Abrahama Landesa, 
Lwów, 3 Maja 5, w zastępstwie likwidatorów.

6480-3

ZĘBY NA RATY
systemów 1 najlepszego materiału Z A K Ł A D
D E N T Y S T Y C Z N O  -  TECHNICZNY
S T A N IS Ł A W A  PE TE LAK A  w e  L w o ­
w ie  p la c  K r a k o w sk i 30  (Smocza 2.) 
Z a d a te k  20 z ł R a ta  m ie s ię cz n a  20 z ł
ROBOTY JAKNAJPRĘDZEJ WYKONANE

P R Z E M Y S Ł  D R U C I A N Y
„ W  S C H Ó D “

Sp z ogr. odp.
ZA D ZIE LE  a d  ŻY W IE C

poleca: SIATKI tkane z drutu surowego, 
pocynkowanego, poOynowanego i mosięż­
nego, miedziane do filtrów. S ia tk i R ab i- 
ca , T resp a , tk a n in y  o s tre , g a z y  
o k ien n e . W k ła d y  s ia tk o w e , łó ż k a  
Ż e la zn e  i wszystkie gatunki towarów że­

laznych.
W y łą c z n e  p r z e d s ta w ic ie ls tw o ; 

„P 0  L H A  N“ Polskie Tow.-Handi.
Przemysłowe Sp. z o g r . od p . 

Kralnów , ul. F lo r ja ń sk a  4, t e ł. 106-71.

RAD LECZY:
reumatyzm, ischias, migrenę, sklerozę, cierpie­
nia stawów, choroby zapalne i bóle poopera­
cyjne. Suche okłady radowe „RADIU M CH E- 
MA“  z wieczną promieniotwórczością z St. 
Joachimsthal, gdzie genialna Curie-Skłodowska 
odkryła rad, umożliwiają każdem-u wygodną 
kurację radową w domu. Zawartość radu w 
okładach kontrolują Władze czechosłowackie 
i Pracownia Radjologiczna w Warszawie. Lite­
raturę wysyłają wszystkie apteki i „RA D IU M - 
CHEMA*' — Lwów, Ujejskiego 6. Telef. 49-13.

ZGUBIONE DOKUMENT A.
UNIEW AŻNIAM  zgubioną legitymuję aka­

demicką na nazwisko Adlersberg Zygmunt.,
6403-3

P O L S K I  B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
zawiadamia, że zgodnie z uchwałą X VIII. Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia Akcjo­
nariuszy wypłata dywidendy za rok 1929 w stosunku 6%, t. j. złotych 6.— od akcji, 
uskutecznia się od 1 lipca 1930 r. począwszy w kasie Banku w Warszawie, ul. Senator­
ska 42, oraz w Oddziałach Banku w Kraju: w Borysławiu, Drohobyczu, Gdyni, Gorli­
cach, Krakowie, Krośnie, Lwowie, Łodzi i Stryju, zagranicą: w Paryżu, 1, rue Taitbout, 

za złożeniem kuponów Nr. 4. 6494

(Przedruk wzbroniony.)

ANASTAZJA DREWNOWSKA 8)

Błękitny Packard.
Z fortuną było trochę go­

rzej. Ojciec jego pozostawił synowi w 
spadku jedynie lekkomyślną żyłkę do 
zabaw na szeroką skalę i szczupłe gro­
sze, uratowane cudem z przepuszczo­
nego majątku, Ryszard jak wielu in­
nych, pracował w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. Niewielkie dochody 
powiększał skrzętnie, grając na wy­
ścigach i w karty. Rzadko się wsypy­
wał i jego domowa buchalterja wyka­
zywała stale bardzo wielką przewagę 
„ma" nad „winien". Lubił flirtować, 
miał się za lwa i dawał do zrozumienia 
każdej pannie, którą wyróżniał swemi 
atencjami, że tolerowanie przez nią 
innych wielbicieli obok siebie uważał­
by za wielki brak taktu i oznakę złego 
wychowania. Był to argument w swo­
im rodzaju p r z e  k o  n y w u j ą c y .  
Niejedna panna, której imponował ty­
tułem i koligacjami, bojąc się go obra­
zić, zajmowała wobec swych dawniej­
szych młodych znajomych, wyniosłe 
stanowisko królowej, co miało taki 
skutek, że po pewnym czasie zostawała i 
na lodzie. Motyli hrabia, zobaczywszy

zdała nowy. nieznany kwiatek, rozwi­
jał skrzydła i odfruwał, pozostawiając 
niefortunną „snobkę" na pastwę zło­
śliwych docinków przyjaciółek i zna­
jomych młodych ludzi.

Ostatnio rolę kwiatka odgrywała 
Ala, ale z tym kwiatkiem szło mu tak 
opornie, że zabawił przy nim dłużej. 
Sprytna dziewczyna umiała go trzy­
mać w szachu, grać na przeczulonej 
miłości własnej, przyciągać i jednocze­
śnie odpychać. Nie wiedział, co o niej 
myśleć i obawiał się, że jej dostatecznie 
nie imponuje.

— Panie Ryszardzie — mówiła w 
tej chwili zalotnym głosikiem — po- 
jedzie pan jutro z nami żaglówką, 
prawda?

— Nie obiecuję na pewno — od­
powiedział dyplomatycznie. — Może 
się zdarzyć to i owo. Spodziewam się 
depeszy od matki i zresztą niewiado­
mo, jaka będzie pogoda.

— Będzie pogoda! — zapewniła go 
entuzjastycznie. — Studjuję codzień 
niebo i zawsze wiem wieczorem, czego 
się spodziewać rano.

— Szkoda, że psychologja nie inte­
resuje pani w tym samym stopniu, co 
meteorologja. To-byłoby daleko istot­
niejsze.

— Kto panu powiedział, że psycho­
logja mnie nie interesuje?

— Nikt nie mówił. Wystarczy mi

fakt, że pani nie umie czytać w mojej 
twarzy.

Ostatnie słowa wypowiedział przy­
ciszonym głosem, tak, że usłyszała je 
tylko ona sama.

— Za wiele pan ode mnie wyma­
ga. Nie trzeba się było urodzić sfink­
sem.

Zaśmiał się z chełpliwem zadowole­
niem.

— Nie pani jest pierwszą kobietą, 
która mi to mówi. Raz miałem o to 
okropną scenę zazdrości.

Ala żachnęła się wewnętrznie.
— Poczekaj! — pomyślała. — Zro­

bię ja ci scenę zazdrości!
— No, więc — powróciła do przer­

wanego tematu — jak będzie z n a- 
s z ą jutrzejszą żeglugą?

— Będzie zależało od tego, czy 
pani umie ładnie prosić.

— Umiem prosić. Pan wie, że 
u m i e m  prosić, ja b a r d z o  pana 
proszę — zaczęła melodyjnym głosi­
kiem. — B a r d z o !

— Za słabo.
— Panie Rysiu, m n i e  się nie od 

mawia — rzekła pieszczotliwie stłu­
mionym szeptem.

— Jeszcze nie to!
Oparła łokcie na kolanach i pochy­

liwszy się wprzód, zajrzała mu głębo­
ko w oczy.

— Kamieńby stopniał! — roze­

śmiał się z lekką ironją .Olszyński.
— Sułtan i niewolnica! — dodał 

drugi młodzieniec.
— Albo kosa i kamień — uzupeł­

nił trzeci.
— Ej, panno Alu, jeszcze tego nie 

bywało — zawołał żartobliwie czwarty.
— Wpadłaś — pisnęła rozbawiona 

Rysia.
— Wpadłam — przyznała dyplo­

matycznie Ala, którą w głębi duszy 
ponosiła hamowana umiejętnie wście­
kłość. — Wpadłam, ale cóż robić? 
Nawet Napoleon bywał bity.

— Więc to ma być pani Waterloo?
Odwróciła się do triumfującego

hrabicza ze świętnie udanem ożywie­
niem.

— Składam broń — rzekła wdzięcz­
nie. — Niech zwycięzca podyktuje 
warunki pokoju! Zdaję się na jego ła­
skę i niełaskę.

Siński śmiał się zadowolony.
— Przedewszystkiem biorę do nie­

woli całą armję nieprzyjacielską — od­
powiedział znacząco. — Co się zaś ty­
czy warunków pokoju, to żądam, aby 
konferencja pokojowa odbyła się w 
cztery oczy.

— Niech i tak będzie — odparła 
niby to z westchnieniem. — Nie mam 
prawa protestować. Kiedy mam się sta­
wić?

C. d. n.

ogłoszeń) Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (*a tekstem) I f  gt.% za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej a 
( Dekrologji 40 gr.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym 1 paski na stronicach tekstowych 60 gr.f. po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g». 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.J  drobne ogłoszenia kupno- i sprzedaż ca słowo 13 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zl.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 80%, zamiejscowe 30% drożsre.

»Drukarnia Polska«, Lwów ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


